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Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznania marek 7.50; n» 
wszystkich pocztach cesarstwa niemi-c- 
kiego i w Anstryi marek 9,15; w innych 
krajach: c-na poznańska z dołączeni'-™

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedinio- 
łaraowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reûaktor oâpowieâzialny: Piątek, 13 marca 1885. NIK AZY GRUSZCZYŃSKI z Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajubinann i Frendler, w Warszawie nlica Senatorska 22.-- R. Umie w Berlinie, Frankfurcie b. M.. Hamburgu. Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze. Strassburgu. Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Ha'asenstein <£ Vogler: 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku. Hali n. 8.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas L a f f i t e <C C o w p. w Paryżu place de la Bonrse 8.

Poznań, 12 marca.
(Rozprawa dziennikarska pomiędzy Anglią a Niem­
cami: „Nordd. AUg. Ztg“ o ostatuieni wystąpieniu 
lorda Granvilla ; artykuł „Koelnische Ztg“ o opty­
mizmie polityków angielskich i nadzieje jego co do 
i rancyi; polityka plus licitando i możliwe następ­
stwa wojny angielsko-rosyjskiój. — Nowe wielkie 
zwycięstwo Francuzów nad Chińczykami. — Brak 
wiadomości z Sudanu. — Wojna pomiędzy republi­
kami środkowój Ameryki Guutamatą a Nicaraguą.)

Ciekawa w tćj chwili toczy się roz­
prawa dziennikarska a niezawodnie i 
dyplomatyczna pomiędzy Niemcami i An­
glią. W. Brytania dostała się w takie 
położenie, że jeżeli nie pomoc materyal- 
na, to co najmnićj moralna, przyjazna 
nieinterweucya Niemiec jest dla nićj ko­
nieczną. Sprawa heratcka wisi nad nią 
jak miecz Domoklesa, a i Egipt z Suda­
nem zgromadzą nad nią chmury, z któ­
rych lada chwilę wypaść może piorun i 
rozniecić ogólny pożar wojenny. Jeżeli 
nadto zważymy nieufność Francy i z po­
wodu polityki angielskiój w Chinach, 
wreszcie niepewny stan rzeczy w In- 
dyach, gdzie agitacye fałszywego proro­
ka sudańskiego gotowe wywołać ruch 
zbrojny pomiędzy mahometanami i to w 
chwili, gdzie "krajowe i nie krajowe woj­
ska brytańskie mają bronie stanowiska 
Anglii w Afganistanie i Sudanie, to sy- 
tuacya W. Brytanii w calćj przedstawi 
nam się grozie. To krytyczne, nieledwie 
rozpaczliwe położenie najpotężniejszego 
dotąd mocarstwa bardzo dobrze oceniają 
w Berlinie. Niemcy korzystają też z niego. 
Kanclerz niemiecki mową swą w parla­
mencie rzeszy z dnia 2 marca wielką 
wywołuje burzę przeciw ministrowi Gran- 
viliowi; hr. Herbert ku niemałemu zdzi­
wieniu świata pospiesza do Londynu; 
angielski minister spraw zagranicznych 
korzy się i w Izbie lordów publicznie 
przeprasza kanclerza niemieckiego za 
nieścisłe swe wyrażenia, poczynione dni 
kilka poprzednio w tej samej Izbi-. Za 
to upokorzenie się otrzymuje lord Gran­
ville w Berlinie rozgrzeszenie. Organ 
kanclerski polemizując z „Pall Mail 
Gazette,“ która zrobiła tę uwagę, że 
najnowsze wyjaśnienia ministra angiel­
skiego napotkają w Berlinie na szorstkie 
zaprzeczenie, pochwala wystąpienie Gran- 
villa i nazywa je całkiem poprawnćm. 
„Nordd. Allgem. Ztg.“ przyznaje przy 
tem, że Niemcy, Francya i inne mocar­
stwa zgodziły się na to, iżby Anglia, 
korzystając ze zdobytego w Egipcie sta­
nowiska, wystąpiła jako rzecznik intere­
sów Europy, jako gestor negotiorum. — 
Twardszą od inspirowanego organu ber­
lińskiego okazuje się w obce przewinień 
Anglii niezależna prasa pruska, a to, co 
ona pisze o tej skrusze angielskiej, jest 
rzeczywistym wyrazem zapatrywań i żą­
dań kierownika polityki niemieckiej. 
„Anglicy — mówi „Koelnische Zei- 
tun“ — bardzo pospiesznie sięgają po 
nagrodę za deprekacyą lorda Granvilla. 
"Widzą już oni otwierające się niebo an­
gielskie nad Egiptem i liczą na pewno 
na to, że nieprzyjaźń pomiędzy Niemcami 
a Francuzami wyda niebawem pożądane 
owoce. „Standard.“ sądzi nawet, że an­
gielski parlament może teraz spokojnie 
odrzucić finansowy układ egipski, — 
gdyż horyzont polityczny się rozjaśnił, a 
ks. Bismarck sprzyja znów interesom an­
gielskim. Niemcy pewne są dzisiaj przy­
jaźni angielskiej i nie potrzebują już wię- 
cćj przyjaźni franenskićj dla swej polityki 
kolonialnej. Tak tuszy „Standard“, ale 
nam — pisze dalśj „Koeln. Ztg.“ — nie 
jest tak spieszno, jak naszym angielskim 
kuzynom. Jesteśmy już raz ociężałą 
rasą i nie możemy zdążyć tak szybko za 
nagłemi skokami myśli panów z nad Ta­
mizy.“ W dalszym toku wywodów wy­
licza organ koloński wszystkie winy, ja­
kich się Anglia dopuściła względem Niem­
ców w polityce kolonialnej i tak kończy: 
„Słowa nic nie kosztują, nam Niemcom 
potrzeba czynów. Będziemy zatem cze­
kali. Porozumieliśmy się z Francyą, 
gdyż potrzebowaliśmy oprzeć się o wielkie 
mocarstwo handlowe z powodu zawiści 
Anglii; wspieranie zobopólnych interesów 
kolonialnych stanowi podstaw»;, tego po­
rozumienia, z którćm jest dotąd bardzo 
dobrze i Niemcom i Francuzom. Z tego 
powodu mało mamy ochoty zrywać sto­
sunki z Francyą gwoli tak „niepewnego 
kantonisty“, jakim jest Anglia. Trwa­
łość dobrego porozumienia z Francyą za­
leży wyłącznie od niej samej. Tych dzieci 
politycznych, które w tych dniach biły 
na alarm przeciw Niemcom, nie należy 
stawiać na równi z Francyą. Francuscy 
mężowie stanu wiedzą dobrze, że Anglia 
usiłowała niedawno rozsadzić klinem

przyjaźń nieniiecko-francuską, i z tego 
powodu będą się starali silniej jeszcze 
zadzierzgnąć tę przyjaźń.“ Artykuł po­
wyższy rzuca bardzo dobre światło na 
obecną sytuacyą, jaką wytworzyły wy­
padki dni ostatnich. Autor artykułu 
może mimo wiedzy odsłania nam obecuą 
politykę pruską. W. Brytania pada do 
nóg Niemcom i prosi ks. Bismarcka o 
ratunek; kanclerz niemiecki, zanim wy­
ciągnie rękę do zgody, popróbuje z Fran­
cyą, czy mu się na niéj więcćj wytargować, 
nie powiedzie. Odbywa się zatóm w tćj 
chwili licytacya in plus. Niemcy nie 
potrzebują się w rzeczy samćj spieszyć 
z wyborem sprzymierzeńców i decyzyą 
swoją uczynią tćż zależną od dalszego biegu 
wypadków. Sprawa lieracka musi w tych 
dniach być załatwioną, jeżeli nie ma jćj 
miecz rozstrzygać. Położenie bardzo jest 
groźne. We wtorek po południu odbyli 
lord Granville, Hartington i Nortlibroock 
półtoragodzinną konferencyą. Konferen- 
cya ta przedstawia się jak narada wo­
jenna. Dzienniki angielskie jak „Times“ 
— zapowiadają już wojnę Anglii i Bosyi. 
(Zob. Telegr. w wczor. „Kur.“) Czy 
życzą sobie jój Niemcy, nie będziemy 
rozstrzygali, jakkolwiek nie chcemy prze­
czyć, że i ta wojna oddałaby im wielkie 
usługi, jak ostatnia kampania turecko- 
rosyjska. Stara to, ale zawsze prakty­
kująca się maksyma : duobus litiganti- 
bus, tertius gaudet. Na gruzach han- 
dlówój potęgi angielskiój mógłby za­
kwitnąć handel niemiecki, cesarstwo wy­
rosłoby z czasem na pierwsze mocar­
stwo zamorskie. Rosya, walcząc o dzierża­
wy swe i wpływ Azyi środkowój i zwy- 
cięzka w tćj części świata, musialaby zre­
zygnować z stanowiska wielkiego pań­
stwa europejskiego. Wykonanie takiego 
planu, śmiałego w samym pomyśle, byłoby 
dziełem godnóm takiego męża, jak książę 
Bismarck.

Francuzi odnieśli nowe wielkie zwy­
cięstwo nad Chińczykami. Wedle tele­
gramu ajericyi Havasa uderzył admirał 
Courbet na warowne stanowiska nieprzy­
jaciela pod Ke-Lungiem i zdobył je po 
pięciodniowych bojach. Straty Francu­
zów w tych walkach wynoszą 40 zabi­
tych i 200 rannych. Francuskie dzienniki 
rządowe sądzą, że Chińczycy, otrzyma­
wszy znów krwawą lekcyą, będą teraz 
skłonniejszymi do zgody.

Z wojennego teatru sudańskiego nie 
możemy się spodziewać tak rychło donie­
sień o nowych walkach, chyba, że malidi 
rozpocznie kroki wojenne i przed nadej­
ściem posiłków angielskich zeclice uderzyć 
na obóz jenerała "Wolseleya w Merawi i 
Kortl. Może i Włosi, chcąc nie chcąc, 
wplątają się w walkę z plemionami su- 
daóskiemi. Ajencya Stefaniego donosi, 
że malidi wysłał w okolicę Massowy 
emisaryuszów w celu podburzenia tam­
tejszej ludności ; z tego powodu otrzymał 
pułkownik Saletta, przywódzca załogi 
włoskiej w Massowie, rozkaz, ażeby 
czuwał nad utrzymaniem spokoju i gdyby 
ludność, miała chwycić za broń, niezwło­
cznie rokosz przytłumił.

Środkowa Ameryka stoi w przededniu 
groźnych zawiktań politycznych. Pisaliśmy 
wczoraj, że prezydent republiki Guata- 
malskićj, postanowił obecnie przeprowa­
dzić dawniejszy plan połączenia wszystkich 
tamtejszych republik w jedno federacyjne 
ciało polityczne. Planowi temu oparła się 
rzeczpospolita Nicaragua, a to głównie 
z tego powodu, że sądzi, iż prezydent 
Barrios zamierza stawiać jój przeszkody 
przy budowie kanału. Jeżeli ufać można 
telegramowi nowojorskiemu, to Nicaragua 
wypowiedziała już wojnę rzeczypospolitój 
guatamałskiój.

ZkÆoNxrsr
posłów

JÓ2- K«ielskieso i Ip. Łystortiep.

Na wczorajszem posiedzeniu parla­
mentu niemieckiego podczas obrad nad 
wnioskiem Duńczyka Junggreena, prze­
mówił poseł inowroclawsko-mogilnicki, 
jak następuje:

M. P. Z obrad, jakie się tutaj to­
czyły przy pierwszem czytaniu tego wnio­
sku, na którem niestety nie mogłem być 
obecny, przekonywani się, że wysoka Izba 
w zasadzie dość przychylnie o żądaniach 
p. Junggreena się wyraziła i że tylko 
formalnej redakcyi tego wniosku przypi­
sać należy, iż go bliżej nie uwzględniono.

Poseł J., zmnienił teraz swój wniosek,

a ja w tój ogólnikowej formie widzę spo­
sobność traktowania tój formy w sposób 
zupełnie objektywny. "Wniosek ten obej­
muje w sobie bez bliższego określenia 
interesa i życzenia wszystkich obywateli 
cesarstwa niemieckiego, nie należących do 
narodowości liiemieckiój; dla tego też tein 
latwiój mogę tutaj pominąć punkt widze­
nia prawno-politycznegi“ stanowiska mój 
własnój narodowości w obrębie granic ce­
sarstwa — zwłaszcza iż niebawem w innej 
formie sprawa ta przed forum wysokiój 
Izby wytoczona będzie. Ograniczę się. 
przeto wyłącznie na to, że do zasadni­
czego wywodu wnioskodawcy kilka ogól­
nych uwag dołączę.

Dziwnóm wydawać się to będzie z ust 
urzędowego i patentowanego wroga cesar­
stwa — jeśli powiem, że, zdaniem mojóm, 
rząd cesarski, przyjmując ten lub podobny 
wniosek, miałby największą korzyść, 
i że abstrahując od wszystkich innych 
względów słuszności — wniosek głównie 
ze względu na rząd i w interesie jego 
najbardziój się zaleca.

Choebyście Panowie języki nie-niemie- 
ckie w granicach Rzeszy jak najbardziój 
uciskali — choebyście je ze wszystkich 
publicznych rozpraw, ze;sądów, ze szkól, 
a nawet i z kościoP wypędzili — to 
bądźcie o tóm przekonani, iż nigdy nie 
zdołacie ich podciąć ani podkopać 
u samego korzenia, przy ognisku 
domowćm. Ścigany i prześladowany 
język ludu znajdzie tam zawsze schronie­
nie — tam nabierać będzie siły i ztam- 
tąd, dopóki trwać będzie walka, świado­
mość narodowa coraz silniej i wytrwałej 
do walki występować będzie.

Im bardziój i silniej srożyć się będzie 
ucisk na zewnątrz — tóm większą będzie 
siła koncentrujących się przy ognisku do­
mowćm sił narodowych i tóm silniejszą 
też będzie każda uprawniona reakeya 
przeciw każdemu pogrŁłeeiiiu praw na­
rodowych, która nawet tam dojdzie do 
opozycyi, gdzie chodzić będzie o wspólne 
cele, o dobro cesarstwa. Dopóki ta opo- 
zycya będzie miała swój powód w obro­
nie własnego dobra, dopóty jej uprawnie­
nia odmówić nie możecie. Gdyby rząd 
nie miał zejść z tej drogi i wejść na tory 
sprawiedliwsze — wtedy może, nieco 
przedwczesna nazwa „reichsfeindów“ 
znajdzie z czasem usprawiedliwione za­
stosowanie. Nie zwyklo się przecież no­
sić broni do nieprzyjacielskiego obozu, i 
nie można też zapalać się do instytucyi, 
od których błogiego wpływu z góry się 
jest wykluczonym.

Dla tego to przyjęcie takiego lub po­
dobnego wniosku możnaby uważać za ro­
dzaj wentylu bezpieczeństwa — a nie 
mogę się dopatrzeć, coby jedność i go­
dność Rzeszy liiemieckiój na tern ucier­
pieć miały, gdyby rząd wszystkie te siły, 
które dziś koniecznie na opór i odpór 
rozpraszać się muszą, zdecydował się 
zużytkować jako siły pędzące i pracujące 
na wspólną korzyść.

Zadaniem każdego rządu powinno być 
staranie o to, aby liczba zadowolo­
nych obywateli ciągle się zwiększała — 
tak samo, jak liaszóm zadaniem jest zwra­
cać ciągle uwagę rządu na tę ważną oko­
liczność.

Uczucie przynależności, którego tutaj 
ciągle żądacie od wszystkich nie-germań- 
skich obywateli cesarstwa — winno mieć 
sposobność i miejsce do rozwinięcia się i 
pokarm do wyżywienia. Jakiejś genera- 
tio spontanea żądać tutaj nie możecie. 
Łatwiej jest niezawodnie, o wiele łatwiej 
wygadywać tutaj ciągle przeciw rzekomój 
nieprzyjaźni pozaniemieckicli żywiołów w 
cesarstwie, aniżeli po prostu urządzić 
próbę, jak daleko by owa „nieprzyjaźń“ 
sięgać mogła, gdyby się uwzględniło choć­
by tylko uprawnione i zupełnie słuszne 
żądania.

Rząd powinien używać wszelkich środ­
ków, aby się przekonać, czy tak zwani 
„wrogowie Rzeszy“ nie wyszliby na pół 
drogi na jego spotkanie. Dopóki się tej 
próby nie zrobi — nie wolno nas po 
prostu nazywać „wrogami państwa.“

Pokusom tej zwrotki, którą nam tutaj 
ciągle powtarzacie, możemy się bardzo 
łatwo oprzeć, nie potrzebując nawet wo­
skiem uszu zalewać.

Chociaż wniosek, który mamy przed 
sobą w obecnej formie, jest wcale niepo­
dobny do przyjęcia — to jednak proszę 
W. Izby, aby go życzliwie przyjęła — a 
może pozostawiła rządowi, czyby nie było 
rzeczą pożądaną, iżby z jego inieyatywy 
wystąpiono z wnioskiem, któryby żądania 
i życzenia żywiołów nie - niemieckich 
uwzględnił.

Nie pójdę pewno za daleko, twierdząc,

że sama mauifestacya dobrćj woli wy­
starczyłaby do złagodzenia niejednego 
przeciwieństwa. Reprezentanci rządowi 
występowali zawsze przeciwko przyjęciu 
takich wniosków „z praktycznych wzglę­
dów,“ wywodząc, że podobnych wniosków 
przeprowadzić nie można i że w danym 
razie ludność niemiecka w owych obwo­
dach mogłaby być pogwałconą. Przetlo- 
maczywszy to na język zrozumiały, bę­
dziemy mieli takie, zdanie,: „ktoś musi 
być zawsze gwałcony — a ponieważ 
gwałconymi nie mogą być Niemcy, 
przeto wierzcie nam, że gwałt je­
dynie was spotykać może.“

MP. Czyż rzeczywiście miałoby być 
tak trudno znaleźć równouprawnienie dla 
wszystkich? Przyznani chętnie, że pra­
ktyczne przeprowadzenie takiego wniosku 
trafiłoby na różne trudności — ale któż 
to stworzył tę sytuacyą ? Czy my ? — 
zaiste że nie! Stworzył ją rząd! Rząd 
tóż ma obowiązek to złe, które ztąd po­
wstało, według sił naprawić! Rząd je­
dnak zamyka dotąd oczy i nie chce złe­
mu zaradzić pod pozorem, że się to nie 
da praktycznie przeprowadzić!! Mnie 
się zdaje, iż rząd powinien zawsze umieć 
się zastósować do danych stósunków — 
ale nie będę tutaj postępowania rządu 
krytykował. Powiem tylko to jedno: 
dopóki rząd w obec nas nie wejdzie na 
tory sprawiedliwsze, dopóki tego nie bę­
dzie chciał uczynić absolutnie, do­
póty tćż nie ma prawa skarżyć się na 
nasze „wrogie dla rządu usposobienie“ — 
bo gdy się własną ręką pomaluje kogoś 
od stóp do głów czarną farbą, nie ma się 
potem prawa wyzywać go: „tyś mu­
rzyn !“

("W esołość.
Równouprawnienie dla wszystkich — 

oto hasło, jakie wielkie nowe cesarstwo 
wywiesić powinno. Dopóki jednakże to 
hasło wisieć będzie tylko na pikelhau- 
bach, dopóty i wewnątrz będziecie mogli 
mieć tylko zbrojny pokój. W tym du­
chu, MP., uwzględnijcie wniosek Jung­
greena.

Na tśmże posiedzeniu przemówił 
w sprawie zniżenia taryfy od prze­
wozu węgli

Poseł Eyskowski.
Pozwólcie mi, M. Panowie, uzupełnić 

to, czegom dotychczas przy drugióm czy­
taniu etatu, powstrzymany chorobą, uczy­
nić nie mógł. Idzie tu o zniżenie taryfy 
transportowej od węgli górnośląskich wy­
syłanych do wschodnich prowincyi. Jak wia­
domo, zasłaniał się tu zawsze p. minister 
robót publicznych w obec moich starań w 
tym kierunku kontraktem prawnym po­
między rządem a administracyą kolei gór­
nośląskiej, dodając, że ten stosunek jest 
nienaruszalny. Obecnie po zakupieniu tój 
kolei na rzecz państwa upadl i ów stó- 
sunek prawny, a ponieważ dalćj przez 
zakupno rozmaitych kolei prywatnych bez­
pośrednio nad granicą wschodnią trans­
port węgli znacznie się zmniejszył, przeto 
usprawiedliwiona była nadzieja, że na­
stąpi zniżenie taryfy od przewozu węgli 
ku prowineyom wschodnim. Po części 
stało się też to w W. Ks. Poznańskiem, 
mianowicie na kolei .kluczborsko-poznań- 
skićj. Prusy Wschodnie i Zachodnie atoli 
nie zyskały nic i ztąd czuję się zobowią­
zanym do zabrania głosu w tej sprawie. 
Koszta transportu węgli do Prus Wscho­
dnich i Zachodnich wynoszą jeszcze za­
wsze prawie dwa razy tyle, co cena wę­
gli na miejscu. Tak wysokie koszta trans­
portu przeszkadzają podniesieniu się zdro­
wego, silnego gospodarskiego przemysłu i 
przynoszą szkodę nawet samćj administra- 
cyi kolejowej. Ostatnie to zdanie znajduje 
dobitue potwierdzenie w doświadczeniu 
z nowszych czasów. W roku 1877 trans­
port węgli do Prus Wschodnich i Zacho­
dnich wynosił rocznie zaledwie milion 
centnarów; gdy w r. 1877 z powodu me­
go memoryału, wniesionego do ówczesnego 
ministra handlu, p. dr. Achenbacha, ta­
ryfa przewozu węgli o blisko 25 procent 
zniżona została, podniósł się w pierwszych 
latach roczny transport węgli do Prus 
Wschodnich i Zachodnich z 1 do 5 mi­
lionów centnarów i wynosi obecnie 10 
milionów rocznie. (Słuchajcie! słuchajcie!) 
Liczby te nie są dowolne, lecz wyjęte 
z antentycznego źródła. Jeżeli więc trans­
port węgli do Prus Wschodnich i Zacho­
dnich dziesięćkroć się powiększył, to wy­
nika ztąd, że w skutek tej zniżki po­
wstało wiele zakładów przemysłowych, 
przekazujących kolejom swe wyroby do 
przewozu, i przyczyniających się tćm sa- 
mćm do podwyższenia ich dochodu.

I rzeczywiście było to dla odnośnych 
kolei, mianowicie dla kolei toruńsko-wy- 
strućkiej prawdziwćm szczęściem, iż w 
roku 1877 nastąpiło zniżeuie taryfy dla 
przewozu węgli do Prus wschodnich i 
Zachodnich. Bo gdy w roku następnym 
liczba osób podróżujących na Wschodzie 
była mała, uratował przewóz węgli i to­
warów rentę tój kolei. I to zdanie o- 
parte jest na autentycznóm źródle. Fa- 
kta te dowodzą, że przy zniżeniu taryfy 
od przewozu węgli na wschodzie, gdzie 
przemysł jeszcze nie jest wykształcony, 
część lwia w zarobku przypada admini- 
stracyi kolei żelaznych. Jeżeli rezultat 
ten zastósujemy do wielkićj liczby kolei 
drugorzędnych, jakie na wschodzie w in­
teresie kultury krajowćj pobudowano i 
jakie jeszcze powstaną, a dla których 
transport towarów odgrywa główną rolę, 
to dojdziemy do tego przekonania, że jak 
największe zniżenie taryfy od przewozu 
węgli do prowincyi wschodnich jest ko­
niecznym i nie małym współczynnikiem 
dla bytu owych kolei, i że w skutek te­
go koleje te się opłacają. Jeżeli więc 
pan minister robót publicznych uczynił 
pierwszy krok w interesie produkcyi kra­
jowćj budując te koleje, to koniecznym 
jest i drugi krok, mianowicie zniżenie ta­
ryfy od przewozu węgli. Słowa p. kan­
clerza, że „Niemcy mogą same siebie wy­
żywić,“ mogą się tćż tylko tym sposobem 
urzeczywistnić, jeżeli się wschodowi, 
gdzie rólnictwo główną odgrywa rolę, 
poda środki do podniesienia produkcyi 
ziemi za pomocą silnego i zdrowego prze­
mysłu. (Wielka prawda !)

M. Panowie, wiem, żem p. ministrowi 
robót publicznych nic nowego nie powie­
dział. Podczas prywatnego posłuchania 
powiedział mi p. minister robót publi­
cznych , że na wschodzie ukryte są 
skarby, które należy podnieść. Ztąd tćż 
cel kolei drugorzędnych na Wschodzie 
jest panu ministrowi znany i spodziewam 
się, że jeżeli uczynił śmiało pierwszy 
krok w interesie produkcyi krajowej, bu­
dując te koleje, to uczyni śmiało i drugi, 
zniżając o ile się da taryfę od przewozu 
węgli, w celu podniesienia produkcyi krajo­
wej na wschodzie i w celu podniesienia wa­
runków istnienia tych kolei drugorzę­
dnych. (Brawo !)

Tow. Pomocy Nankowéj.
Z 44 sprawozdania Dyrekcyi Towa­

rzystwa Pomocy Naukowej przekonywamy 
się z radością, że powodzenie tegoż sto­
warzyszenia jest zupełnie zadowalniające, 
poparcie znaczne i możebność wspierania 
licznego zastępu młodzieży zapewniona.

Wydatki na wspieranie kształcącej 
się młodzieży wynosiły w roku ubiegłym 
znaczną sumę 44,317 marek 95 fen., 
a mimo to nie przekroczono dochodu, 
lecz owszem pozostawiono jeszcze zna­
czny remanent na pierwsze miesiące roku 
bieżącego.

Dochodu w roku 1884 było w ogóle:
1) ze składek zwyczajnych 23,406 marek, 
ze składek nadzwyczajnych 5052 marek, 
z funduszu żelaznego, prowizyi od kapita­
łów i dary wynosiły w papierach procen­
towych 14,600 marek, w gotówce 29,535 
marek.

Razem dochodu w gotówce 57,994 
marek 55 fen. — a doliczywszy rema­
nent z r. 1883, ogółem 72,395 marek 
79 fen.

Rozchodu było 61,733 marek, zostaje 
w kasie w gotówce 10,662 m., w papie­
rach wartościowych antę 1 i n e a m 
55,875 marek, w papierach procentowych 
156,830 m.

Z grona dobroczyńców wymieniamy: 
1) Spółkę Bazarową 3000 marek na wspie­
ranie młodzieży, poświęcającśj się prze­
mysłowi, rzemiosłom i handlowi. 2) Legat 
śp. Feliksa Łaszczewskiego spłacił p. L. 
Karśnicki w kwocie 3000 m. 3) Legat 
śp. ks. prób. Budziaka 300 m. 4) Legat 
śp. Goździewskiego ze Środy 500 marek. 
5) Spadkobiercy śp. ks. prób. Winowicza 
300 m. 6) Spadkobiercy śp. ks. Bóroici- 
cza z Doruchowa 5520 marek. 7) Legat 
matki p. B. Lubieńskiego z Kiączyna 
1500 m. 8) Komitet na przyjęcie przyro­
dników w Kruświcy 233,20 m. 9) Rze­
cznik Wyczyński z Brodnicy 200 marek. 
10) Karol hr. Raczyński 300 m. 11) Ks. 
kanonik Sibilski 1500 m. 12) Legat śp. 
Frezera 600 m. 13) Z balu danego w 
Gnieźnie 200 m. itd. Razem 13,872 m., 
z których pewna część nadeszła po zam­
knięciu ksiąg kasowych.

Ofiarność zwyczajnych i stałych człon­
ków wzrosła miejscami; usiłowania, zmie-



rzające do wciągnięcia większej liczby 
włościan, nie doprowadziły do pożądanego 
celu.

Z żalem zapisujemy tutaj, że dyrek- 
cya zniewolona jest w publicznym spra­
wozdaniu wskazywać na piśmienne skar­
gi i na zbyt luźne postępowanie uie- 
których stypendydyatów Towarzystwa po 
uniwersytetach. „Dyrekcya rozpoczęła pe­
wne kroki, zmierzające do ulepszenia i 
uzupełnienia regulaminu obowiązkowego 
celem poddania stypendyatów po uniwer­
sytetach ściślejszej kontroli i usunięcia 
skarg, przeciw nim wytaczanych.“

Mamy nadzieję, że Dyrekcya, która 
sprawę tę poruszyła w publiczećm spra­
wozdaniu, postara się o ścisłe przepro­
wadzenie regulaminu owego i po ojco­
wsku napomui młodzież, pobierającą sty- 
pendya, do skromności i do pracy.

Z młodzieży wspieranej przez Towa­
rzystwo kształci się 1) w teologii 10, 
2) w medycynie 29, 3) w prawie 3, 
4) w językach starożytnych 4, 5) w ję­
zykach nowszych żaden, 6) w matem, i 
naukach przyrodn. 2, 7) w chemii 4, 8) 
na aptekarzy 3.

Na uczniów uniwersytetu wrocławskie­
go wydano 4450 m., w Gryfii 7,0550, w 
Berlinie 0425, w Wyrcburgu 8920, w 
Lipsku 1175.

Na uczniów gimuazyum św. Maryi 
Magd, w Poznaniu 2586, gimuazyum real­
nego w' Poznaniu 293, Fryderykowskie- 
go 230, w Ostrowie 1500, w Lesznie 
247, w Śremie 270, w Rogoźnie 255, w 
Bydgoszczy 288, w Krotoszynie 153, w 
Pile 128, w Gnieźnie 50, w Wrocławiu 
180, w Wałczu 45, w Nakle 108.

Z powiatów płaciły: miasto Poznań 
3626 mr., z gnieźnieźnieóskiego 1000, ze 
śremskiego 1784, z inowrocławskiego 1568, 
ze szamotulskiego 1685, z kościańskiego 
1130, z bukowskiego 1073, z pleszewskie- 
go 1074, z wrzesińskiego 790. Najmuiój 
płacił powiat krotoszyński bo tylko 69 
mr., za nim idzie międzyrzecki 93 mr., 
międzychodzki 232, babimojski 249 mr., 
obornicki 395, czarnkowski 319.

Byłoby rzeczą pożądaną, aby po po­
wiatach odbywały się częściśj zebrania 
komitetów i regularne walne zebrania. 
Ani zebrania komitetu, ani walnego nie 
było według sprawozdania w powiatach 
babimojskim, inowrocławskim, poznańskim, 
krobskim, krotoszyńskim, międzyrzeckim 
i mogilnickim.

Niech nam w końcu wolno będzie wy­
razić szanownej dyrekcyi, komitetom ¡i 
skarbnikowi, serdeczne podziękowanie za 
szczerą pracę i poświęcenie.

Demokraci socyalni w parlamencie.

Na arenie parlamentarnej wystąpili 
wczoraj demokraci socyalni. Przedmiotem 
obrad było przedłożone przez pp. Grilleu- 
bergera i Bebla prawo ochrony robotni­
ków. Frakcya socyalistów spóźniła się 
z swym wnioskiem; ztąd obrady nad nim 
nie mogły się odbyć równocześnie z wnio­
skiem centrum dotyczącym tej samej spra­
wy. Ale czemuż nie zrzekli się panowie 
socyaliści rozpraw w plenum? Oto dla 
tego, bo chodziło im o na wielką skalę debaty 
in pleno, które miały rozbrzmiewać po całój 
Europie. Tymczasem zdaje się z tśm przy­
puszczeniem stać w sprzeczności ton umiar­
kowany, którym wnioskodawca G r i 1 - 
lenberger przemawiał. Mówił i on 
wprawdzie o ,,wyzyskiwaniu robotników, 
łupieżczym systemie teraźniejszego społe­
czeństwa,“ ale mimo to ton jego mowy 
był dość łagodny. — Nie łudźmy się je­
dnakże, łagodność tę podyktowały mu 
względy taktyczne; nie chciał on odstrę- 
czyć i zrazić do siebie robotników barwy 
umiarkowanej; mieli oni w nim widzieć 
wybawcę, który ich pragnie wyrwać z 
niedoli, nie reprezentanta ateistycznego 
państwa, zwolennika komunizmu. Niechby 
tylko demokraci socyalni odsłonili przył­
bicę, a wtedyby mogli się pożegnać z swą 
propagandą w wielu kołach robotniczych. 
Kto wie, może i ta okoliczność, że w tej 
materyi dali się wyprzedzić frakcyi cen­
tralnej, spowodowała ich do większej w 
przemówieniu skromności. Tak tedy cen­
trum śmiałem wstawianiem się za robo­
tnikami podwójny cel osiągnęło: 1) do­
wiodło ks. Bismarckowi, że żądania Hert- 
linga można ująć w karby paragrafów 
prawnych, 2) a socyalnym demokratom 
odjęło sposobność występowania w roli 
wyłącznych opiekunów klas pracujących. 
Nie socyaliści, lecz katolicy zażądali pier­
wsi rozciągnięcia opieki nad robotnikami, 
a pp. socyaliści wiele z ich żądań albo 
skopiowali, albo po socyalistycznemu za­
barwili. Łagodna ich postawa nie jest 
skutkiem nawrócenia, jak rządowcy błę­
dnie mniemają. Wynika to z oświadczenia 
Grillenbergera, że teraźniejsze ich żąda­
nia są tylko „etapą“ do celu socyalno- 
demokratycznego, ale jaki jest ten cel, 
o tern mądrze przemilczano.

Równie roztropnie wstrzymał się m? 
wca od wszelkich wycieczek i napaści 
przeciw centrum, które dawniej były 
zwyczajną taktyką jego stronnictwa. Oręż 
ten stępiał obecnie. Ale za to oberwał 
porządnie książę Bismarck, któremu 
zarzucił wnioskodawca, że sobie w spra­
wie ochrony nie umie dać rady, lubo 
z resztą się zawsze chełpił, że nie ma 
trudności, z którejby się nie umiał wy­
plątać. Konserwatystom radził, aby raz 
przecież przeszli od frazesów do czynu. 
Nadaremnie wskazywał dr. Hartmann

urzędnikom, 
kilka razy

na czynny udział frakcyi zachowawczej 
w reformie socyaluej. Niechby te słowa 
wreszcie przypomiuały pp. konserwaty­
stom, że w sprawie socyaluśj wystrzegać 
się należy zastoju. Może w sprawie kas 
zabezpieczenia w starości i niemocy nie 
można jeszcze ostatecznego wydać wy­
roku, ale inaczej się ma rzecz z ochroną 
robotników. Rzeczone kasy przynoszą 
pewną ulgę inwalidom, ale prawo ochro­
ny zabezpiecza przed niemocą i opadnię­
ciem ze sił. Na trzy pnnkta położył 
Grillenberger przycisk główny: 1) na 
normalny czas dziennej pracy, 2) na mi­
nimalną płacę i 3) organizacyą izb i urzę­
dów roboczych.

Co do pierwszego punktu, wniosko­
dawca pragnie ograniczyć trwanie zaję­
cia dziennego na 8 do 9 godzin, oświad­
czając, że, kto chce brać pod opiekę 
produkcyą róluiczą, nie powinien jej od­
mawiać pracy robotników. Mówca nie 
zawahał się twierdzić, że robotnikom 
służy takie samo prawo do feryi, jak 

Na urzędników w ogóle po 
się powoływał. Minimalną 

płacę uzasadnił powoływaniem się na po­
czątkową pensyą urzędników, która w 
istocie niczśm innśm nie jest, jak mini­
malną płacą. Również posłużyło mu ja­
ko przykład powołanie się na normalną 
taryfę drukarzy. Z resztą oświadczył 
orator, że o formę i wysokość minimal­
nej płacy sprzeczać się nie myśli, gdyż 
chodzi mu jedynie o przyznanie zasady. 
Co do żądanej przez wnioskodawcę or- 
ganizacyi nadmienić należy, że urzędy i 
izby mają nie tylko zajmować się spra­
wami właściwych robotników, lecz i rze­
mieślników. Jest to wyraźna mania brania 
wszystkiego pod jedeu strychulec, która 
nam tłómaczy wstręt socyalistów do ce­
chów.

Dwa ostatnie pnnkta tego programu 
niezawodnie nie przejdą. Natomiast ży- 
czyćby należało, aby ustanowione przez 
centrum maximum pracy (11 godzin dzien­
nie) przyjętem zostało.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 11 marca.
Posiedzenie 04. Początek o godz. P/4- 

Parlament zajmował się dzisiaj nasamprzód 
wnioskiem p. Junggreena, dotyczącym 
języka administracyjnego i sądowego w tych 
częściach państwa, gdzie język niemiecki nie 
jest językiem ludności.

Oprócz wnioskodawcy, wszyscy mówcy, 
jako to : pp. Gotthurgsen, Franke, 
Rintelen iLenzmann oświadczyli się 
ze względów formalnych i materyalnych prze­
ciw wnioskowi, poczóm wnioskodawca go 
cofnął.

Drugim przedmiotem obrad jest wniosek 
p. Grillenbergera, dotyczący ochrony 
robotników (zob. artykuł wst. „Socyalni de­
mokraci w parlamencie“). Wnioskodawca za­
strzega się przeciw zarzutowi, jakoby stawia­
jąc wniosek, miał na oku cele agitacyjne. 
Socyalistom chodzi o załatwienie ostateczne 
jednej z najważniejszych spraw. Przyjęcie 
wniosku wywrze nader ważny wpływ na ruch 
robotniczy.

Dr. Hartmann poleca oddanie pro­
jektu komisyi na to przeznaczonej i oświad­
cza w imieniu konserwatystów, że jak naj­
bezstronniej rozważą projekt, który oprócz 
wielu mrzonek, które się nigdy nie ziszczą, 
zawiera nie jedną dobrą propozycyą. Od stołu 
rady związkowej nikt się nie odezwał.

P. Bebel poleca jeszcze raz jako współ- 
wnioskodawca rzeczony projekt. Chodzi w 
nim nie tyle o organizacyą pracy, lecz o 
organizacyą kontroli pracy, ho dotychczasowe 
inspektoraty fabryczne nie. warte i szeląga. 
Cechy także na mało co się przydadzą, a na­
rody postępowe śmieją się z rozpraw o ce­
chach. „Sprzymierzeńcy nam są mili, ale 
ustępstw im nie robimy. Jeżeli p. konser­
watyści chcą być naszymi sprzymierzeńcami, 
niech przyj mą nasze propozycye. Bez za­
proponowanej przez nas organizacyi nie ma 
mowy o zdrowej reformie socyalnej. Jeżeli 
teraz nie przejdzie nasz wniosek, odnowimy 
go na przyszłej sesyi.

Projekt oddano komisyi.
Koniec o godzinie ó* 1 * * */».
Następne posiedzenie jutro (projekt pa- 

rowcowy).

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 11 marca.

Posiedzenie 38. Początek o godz. li1/*. 
Trzecie czytanie etatu.

Przy etacie górnictwa, hutnictwa i s/alin 
powołuje się p. bar. Se horlemer z 
Alstu na dawniejsze wywody p. dr.Natorpa, 
dotyczące przemysłu górniczego i rolnictwa, 
zwraca uwagę Izby na klęskę, jaką wywo­
łuje obniżenie się poziomu w okręgu górni- 
nadreńsko-westfalskim i na wzrastające zdzi­
czenie w tych stronach, które p. dr. N a t o r p 
znowu zwalał na karb miejscowej prasy, zosta­
jącej w usługach centrum.

Przy etacie administracyi kolejowej za­
wiązały się dłuższe spory o taryfę i remune- 
racyą urzędników.

P. Bachem żali się na rząd, który 
swych ogłoszeń i rozporządzeń nie umieszcza 
w dziennikach barwy centralnej, lecz wyłą­
cznie prawie tylko po gazetach liberalnych.

Popiera go p. Schorlemer, domaga­
jąc się energicznie cofnięcia uchwały ministe- 
ryalnej z roku 1874, na której się opiera to 
pomijanie dzienników katolickich.

Oświadczenie p. min. llaybacha mało

pozostawia nadziei, iżby rząd miał na przy­
szłość więcćj uwzględniać prasę katolicką

P. dr. H a e n e 1 oświadcza, iż odstąpienie 
od tej praktyki byłoby wbrew przeciwne te­
raźniejszemu systemowi rządowemu, który wy­
raźnie dąży do zgnębienia prawdziwego libe­
ralizmu.

P. bar. Miunigerode widzi w sło­
wach dr. Haenela wypowiedziany zarzut ja­
koby teroryzmu rządowego i przypomina lewicy, 
że gdy w roku 1864 zanosiło się rzeczywiście 
na rządy liberalniejsze, postępowcy poczęli 
wołać: „Precz z urzędnikami nieliberalnymi!“ 
To jest prawdziwy teroryzm. Te słowa, jako 
tćż oświadczenie p. dr. B a m b e r g c r a, że 
w razie w zupełnej zmiany polityki ekonomi­
cznej mógłby się widzieć spowodowanym do 
głosowania za monopolem tabacznym, wywo­
łało dość żywe spory między p. Miunige­
rode z jednćj i pp. dr. Haenelem. Dirich- 
letem i Rickertem z drugiej strony. Z resztą 
pozycye administracyi kolei żelaznej przyjęto 
bezspornie i odroczono dalsze czytanie etatu 
do jutra.

Koniec o godzinie d1/^KorespoDłiąncye Kuryera Poza.
Lwów, 10 marca.

(Pogrzeb śp. K. Wilda. — Wyjazd ks. Metropolity 
Sembratowicza do Wiednia. — Sprawa majątków

dyccezyalnych. — Nowe pismo ruskie.)
(a) Wczoraj pochowaliśmy na cmen­

tarzu łyczakowskim zwłoki śp. Karola 
Wilda. Kilka tysięcy osób ze wszystkich 
sfer naszego społeczeństwa wzięło udział 
w żałobnym tym pochodzie. Przed trumną 
niesiono kilka wieńców, pomiędzy innemi 
od księgarzy warszawskich, poznań­
skich, lwowskich i krakowskich, dalśj 
od Koła literackiego krakowskiego i lwo­
wskiego, młodzieży handlowej itd., w ogóle 
było wieńców trzynaście. Nad mogiłą wy­
głosi! kilka słów pożegnalnych p. Gubry- 
nowicz, oraz sekretarz Kola literackiego 
lwowskiego, p. Bełza.

Ks. Metropolita Sembratowicz wyjechał 
wczoraj do Wiednia, gdzie zabawi do 
końca tego tygodnia. Głównym celem tśj 
ponownej podróży jego jest złożenie przy­
sięgi w ręce cesarza.

Nominacya nowych Biskupów pociąga 
za sobą naturalnie i zmiany w stósunkach 
majątkowych dyecezyi. Z majątku archi- 
dyeftezyi rz.-kat. ma być wydzielony ka­
pitał 42,000 złr. w obligacyacb indemni- 
zacyjnych, od których procent przezna­
czony będzie na stałe udotowanie Sufra- 
gana. Z majątku archidyecezyi gr.-kat. 
ma być wydzielony fundusz resp. nieru­
chomości, reprezentujące roczny dochód 7 
tysięcy złr. Ponieważ atoli b. Metropo­
lita ks. Józef Sembratowicz pobiera obe­
cnie pensyP 12,000 złr., przeto sprawa ta 
dopiero wtedy zostanie podjętą, gdy do 
chody Metropolity zwolnione zostaną od 
tego ciężaru.

Nie „Perehlad katołyckij“ ale „Mir“ 
ma się nazywać nowy organ ruski, wy­
dawany przez liczne grono prawych Ru­
sinów. Pierwszy numer ma opuścić pra­
sę już pojutrze, to jest 1 marca według 
stylu starego. „Mir“ ma wychodzić trzy 
razy tygodniowo, to jest co poniedziałku, 
środę i piątek, a naczelnym redaktorem 
będzie prawdopodobnie ks. dr. Józef Ko- 
marnicki, prefekt seminaryum duchowne­
go. Szczęść Boże nowemu przedsiębior­
stwu ruskiemu, które, jak się spodziewać 
uależy, będzie szczerze katolickićm 
prawdziwym opiekunem spraw ruskich. 
Powinno ono znaleść poparcie u wszy­
stkich uczciwych Rusinów. Ksiądz Me­
tropolita przyrzekl mu ze swój strony go­
rące poparcie.

naczelnego

NIEMCY.
* Berlin, 11 marca. Wsclio- 

duio-pruski sejm prowincyonalny 
zagajony dziś został przez 
prezesa dr. Schliekmanna.

— W M o n a c li i u m otworzyło 
bawarskie towarzystwo staro­
żytności wystawę przedmiotów przedhi­
storycznych. Wzięli w niej udział mini­
ster oświaty, reprezentanci władz i na­
czelnicy korporacyi naukowych.

— W s p r a w i e układów z W a 
tykanem piszą do „Schles. Voklksztg.“ 
pod dfiiem 7 marca: „Jeszcze nigdy nie 
był p. Scbloezer tak zajęty, jak obecnie 
Od niejakiego czasu chodzi nieomal co 
dziennie do Watykanu. Układy pokrywa 
jak największa tajemnica, lecz obie/stro- 
ny usiłują zapewnić pokój. Wiadomości 
dotyczące arcybiskupstwa kolońskiego 
poznańskiego przyjmować należy z jak 
największą oględnością.

— Dnia 8 b. m. o d b y 1 i mini­
strowie u ks. Bismarcka poufną kon- 
ferencyą.

ROSY A.
* Obiega pogłoska onowych 

aresztowaniach w7 Petersburgu 
Kijowie i Rewlu.

— Rocznica śmierci księcia 
Czerkaskiego, jednego z członków 
komitetu redakcyjnego reformy włościań­
skiej, gnębiciela Unitów i pamiętnego 
działacza w Królestwie Polskićm, przypa 
dała dnia 19 lutego. Przyjaciele-i zwo­
lennicy nieboszczyka urządzili panichidę 
„Pomimo jeduak niezaprzeczonych (!) za­
sług zmarłego — żali się „Swiet“ — na 
nabożeństwie żalobnem obecnych było 
bardzo nie wiele osób, a nikt od tutej-

szego (petersburskiego) towarzystwa sło­
wiańskiego.“

F R A W C Y A.
* Paryż,

K u 11 u r n i c y 
francuskim

10 marca wieczorem, 
w parlamencie 
kazali zuów ponownie 

swe właściwe względem Kościoła uspo­
sobienie. Izba deputowanych odrzuciła 
mimo iuterwencyi ministra kultu prawie 
wszystkie przez senat uchwalone zmiany 
w budżecie kultu. Kulturnicy ci głoso­
wali powtórnie za zniżeniem peusyi dla 
Arcybiskupa Paryża, dla Prałatów w 
Algierze i dla Proboszczów i Kanoników 
przy kościele św. Dyonizego, i zaledwie 
raczyli zgodzić się na częściowe przy­
wrócenie kredytu dla Kanoników. — Czy 
to odrzucenie przez Izbę niższą uchwal 
senatu wywoła zatarg pomiędzy obu cia­
łami prawodawczemi, trudno rozsadzać; 
niektóre dzieuniki sądzą, że senat 
ustąpi.

Walne zebranie
Centr. Towar«. Cwospod.

na W. Księstwo Poznańskie
z d. 10 marca r. b.

(Dokończenie.)
Nr. XV porządku obrad było: „Spra­

wozdanie komisyi ziemniaczanój co do 
u nas gatunkówwyboru najlepszych 

ziemniaków.“
Referent p. Joachim Ja r och o - 

w s k i odczytał sprawozdanie z odbytych 
prób sadzenia i sprzętu rozmaitych naj­
nowszych odmian ziemniaków w Słupi, 
w Kiączynie i w Małych Sokolnikach. 
W tych trzech majątkach sadzono na 
próbę 9 odmian ziemniaków, i p. referent 
podał szczegółowy rezultat w centmuach 

każdśj odmiany co do ilości wysadków 
na morgę, sprzętu w owocu i w mączce.

Następnie odczytał p. Jarochowski 
obszerną pracę p. Wład. Łąckiego z 
Posadowa o uprawie ziemniaków i do­
borze gatunków odpowiednich dla naszej 
ziemi i naszego klimatu.

Po dokonanym odczycie p.’ Łącki 
zapytany o rozmaite szczegóły, uzupełnił 
pracę swą ustnie bardzo cennemi uwa­
gami i spostrzeżeniami. Między innemi 
zauważył, że dziś istnieje już w świecie 
do tysiąca odmian ziemniaków, że każda 
odmiana wyradza się po 5 do 6 latach 
uprawy w tej samej okolicy, dla tego 
obrotny ziemianin zawczasu powinien po­
myśleć o przygotowaniu nowego a plen­
nego gatunku do sadzenia. Dawniej 
istniało mniemanie, że tylko majątki o 
słabych ziemiach winny stawiać gorzelnie, 
dziś przekonano się wprost przeciwnie, 
gdyż dobra ziemia nadzwyczaj obfitym 
plonem obdarza rolnika, byle umiał za- 
stósować gatunek ziemniaka do gleby. — 
Doświadczeniem uznaną zasadą jest sa­
dzić jak największe ziemniaki; ponieważ 
na siew wiele wychodzi, przeto doradza 
krajać, oblewać wodą wapienną, obsypy­
wać gipsem i zaraz sadzić, aby się nie 
spociły, bo wtedy utrącają siłę kiełkowa­
nia. Na zapytanie jednego z członków 
zebrania: czy przez odnawianie z nasie­
nia nie da się utrzymać tego samego ga­
tunku w jego dobrych przymiotach i 
plenności? — odpowiedział p. Łącki, że 
próbował tego na ziemniakach daberskich, 
lecz nie osiągnął żadnego widocznego re­
zultatu.

W ożywionej tej dyskusyi ziemnia­
czanój podał p. Łącki tyle rad i wska­
zówek, i tak pilnie był słuchany, że je­
dynie wzgląd na zbyteczne przedłużenie 
obrad całych był powodem do zamknię­
cia tej dyskusyi.

Przy nr. XVI porządku obrad: „Spra­
wozdanie komisyi do ułożenia najprakty­
czniejszego kontraktu z gorzelnikiem“ wy­
stąpił hr. M. K w i 1 e c k i z referatem
i objawił swe przekonanie, że dotychcza­
sowe kontrakty z gorzelnikami są nieod­
powiednie; najsłuszniejszym, według jego
mniemania, wynagrodzeniem, byłaby tan­
tiema od czystego dochodu z gorzelni. Na
poparcie swego zapatrywania powołuje się 
referent na swój projekt obszernie wyja­
śniony w nr. 22 „Ziemianina“ z r. 1883. 
W tym przedmiocie wszczęła się dysku- 
sya, podtrzymywana przez pp. lir. Cie­
szkowskiego, sędziego Łyskowskiego,' dr. 
Maya, Paulego i Łąckiego. Wśród dy­
skusyi stawiono żądanie, aby artykuł ten 
z „Ziemianina“ powtórnie oddrijkowano, 
celem bliższego rozpatrzenia się nim, 
nie każdy bowiem dziś ma, „Ziemianina“ 
ż tamtego roku.

Nr. XVII. „Jakim być powinien wza­
jemny stosunek banku rolniczego do zie­
mian naszych?“/p. sędzia Łysko- 
ws ki jako referent przy tym numerze 
porządku obrad, w charakterze dyrektora 
banku rolniczego, a więc kompetentnego 
znawcy przedmiotu, w wykładzie swym 
podał jasny obraz powstania, działania i 
przeznaczenia banku rolniczego. Wykazał 
wpływ takiego banku na rolnictwo Wiel. 
Księstwa Poznańskiego. Napomknął przy 
tśm o nieufności, jaka ze strony firm za­
granicznych istniała w obec podobnych 
banków polskich i jak ta nieufność obe­
cnie już ustała. Oznajmił, że bank rol­
niczy „Kwilecki, Potocki i Spl“ istnieć 
będzie nadal i mówił o projekcie założe­
nia w banku tym b i ó r a centralne- 
g o celem informacyi o kupnie lub sprze­
daży zboża do siewu, nasion, inwentarzy 
pociągowych, zarodowych i bydła tuczne­
go. Gdyby zarząd centralny skłonił się

do tego projektu, natenczas bank ofiaruje 
się do wspólnój narady ó sposobie wyko- 
konania projektu.

Na to oświadczył prezes dr. S z u - 
ni a n w imieniu Zarządu Centralnego, że 
uwagi i projekt wyrażony w końcu we­
źmie pod słuszną rozwagę. Już dawniej 
myślano o tem i narady się toczyły. Je­
śli te usiłowania nie zostały uwieńczone 
skutkiem, to wina okoliczności. Skoro 
bank „Kwilecki, Potocki i Sp.“ gotów 
otworzyć współdziałanie, to oświadcza 
p. dr. Szumau, zuając przekonanie innych 
członków, że Zarząd na tę drogę wejdzie.

P. dr. Szuldrzyński potwierdza 
słowa dr. Szumana.

P. Wieczorek objawia życzenie, 
aby dyrekcya banku, w celu ułatwienia 
interesów rólnikom mieszkającym dalej od 
Poznania, raczyła, jak dawniej, zakładać 
agentury po miastach naszego Księstwa.

P. sędzia Łysków s k i nie zaprze­
cza ważności agentur, lecz oznajmia, że 
doświadczenia nie były świetne dla banku 
samego, jednakowoż nie odrzeka się za­
kładania agentur w przyszłości.

Na tem dyskusyą zamknięto w tym 
przedmiocie.

Nr.XVIll: „Wnioski członków 
Centr. T o w. Gospodarczej o.“

Panowie K. Buchowski i M. lir. 
Żółtowski stawili dwa odrębne, lecz 
zgadzające się wzajemnie wnioski: aby 
rozprawy na przyszlem walnśm zebraniu 
tak rozłożyć, iżby dano członkom sposo­
bność korzystania z kilku posiedzeń wy­
działowych.

P. sędzia Ł y s k o w s k i zarzuca, że 
na Wydziale Ogólnym postawiono trzy 
kardynalne kwestye, które dla braku 
czasu dostatecznie nie mogły być wyczer- 
pnięte. Jest to zly rozdział pracy. Wnosi 
o zmianę pod tym względem.

Zarząd przychyla się do myśli wnio­
sków i oświadcza, że razem z wniosko­
dawcami weźmie je pod rozwagę.

Na tem zakończono obrady.
Przed solwowaniem posiedzenia po­

wstał p. Kossowski,’ delegat z Prus, 
i wypowiedziawszy kilka*serdecznych słów 
pożegnania, zakończył przemowę okrzy­
kiem: „Wielkopolska niech żyje!“

Pan K. Buchowski ua zakończe­
nie wysławia zasługi p. dr. Szumana, 
ustępującego z prezesostwa Zarządu i 
wnosi o danie wyrazu uznania dla niego 
przez powstanie.

P. dr. Szumau odpowiadając dzię­
kuje za zaszczyt długoletniego zaufania, 
którem go obdzielano. Oświadcza, że du­
szą i myślą pozostanie w spółce i kończy 
słowami: „Chciejcie mnie zachować w pa­
mięci !“

Tu przewodniczący solwował posiedze­
nie o godz, 31/» po południu.

Walne zebranie
prezesów i delegatów 

Kółek róln.-wlościańskich.

(Dokończeni e.)
Patron komunikuje, że po posiedzeniu 

petycya będzie wyłożona do podpisania, 
a następnie rozesłana po Kółkach.

Sprawę podróżującego nauczyciela dla 
Kółek poruszył Patron. Wszystkie Kółka 
zagraniczne mają takich nauczycieli — 
mają ich nawet Niemcy w W. Księstwie 
Poznańskiem. Obecnie znalazł się mąż, 
któryby i u nas podjął się tego zadania, 
chodzi tylko o to, czy tutaj u nas zacho­
dzi potrzeba takiego wędrownego nauczy­
ciela, i czy Kółka gotowe są zwrócić ko­
szta podróży. P. Boi. Kościelski 
popiera tę myśl szczęśliwą — poczem 
zgromadzenie godzi się na zaprowadzenie 
takiej nauki. Myśl tę popiera także 
p. Jan Palacz. Kółka zgłaszać się 
powiuny do Patrona, który wyznaczy kie­
runek podróży dla nauczyciela — a kasa 
Kółka zapłaci koszta podróży.

Przemawiają w tej sprawie pp. Wie­
czorek i E. Rogaliński. Ks. C li y- 
b i c k i zaleca , aby nauczyciel wędrowny 
nie tylko w niedzielę, ale i w dniach po­
wszednich zwiedzał Kółka rolnicze.

Patron przemawia w końcu o zabez­
pieczaniu się od ognia. W r. 1883 było 
zabezpieczonych 319 członków od ognia, 
w roku zaś 1884 tylko 299 czyli 20 mniej. 
Wzywa tedy szan. Patron gorącemi sło­
wy obecnych, aby myśl tę szerzyli i za­
bezpieczali się w towarzystwie magde- 
bnfiskiśm. Żąda też Patron , aby każdy, 
kto się zabezpiecza, wyraźnie oświadczał 
ajęntowi, iż jest członkiem Kółka rolni­
czego, gdyż przez to ma 50/0 tańszą 
opłatę wpisowego.

Gospodarz Bocian gorąco przema­
wia za tą radą Patrona.

) P. Rogaliński zapytuje co robić, 
gdy Towarzystwo magdeburskie nie chce 
zabezpieczyć, jak się to np. stało w Kół­
ku szubióskiem, pod pozorem, że np. ktoś 
tanio kupiwszy gospodarstwo i bez pie­
niędzy — mógiby spalić budynki.

Patron radzi, aby donieść o tym wy­
padku do jeueraluego ajenta p. Anuusa, 
aby przyczynę tego wyjaśnić raczył.

P. Rogaliński skarży się ua to, 
że korespondeneya trwa zbyt długo, bo 
czasem aż do pół roku. y

P. Palacz Oświadcza, że p. AnnuS 
nie przyjmuje do zabezpieczenia gospoda­
rzy nie należących do Kółka.

Patron zamyka dyskusyą wyrażeniem 
nadziei, że w roku bież, kilkaset człon­
ków się zabezpieczy. Dotychczas wyplą* 
cilo Tow. magdeburskie Kółkom dywi-



dendy 2200 m. a w r. bież. 640 m., z 
czego mógłby uróść kapitał znaczny. Kół­
ka westfalskie mają już przeszło 80,000 m. 
majątku.

Pan J. Jarochowski wzywa obe­
cnych, aby to,* co tutaj usłyszeli, zanieśli 
do domów swoich — i oddaje hołd pracy 
Patrona, na którego cześć wznosi się gło­
śny okrzyk.

Patron dziękuje delegatom, przyrzeka­
jąc, że zawsze na ich korzyść pracować 
będzie — i wyraża życzenie, aby pety- 
cya dzisiaj uchwalona przyniosła pożąda­
ny skutek.

W końcu rozdał Patrou pomiędzy 
obecnych znaczną ilość książeczek. Ko­
niec o pół do 3.

Towarzystwa i Spółki.
Towarzystwo Czytelni Ludowych 

rozdało w r. 1884 książek 15,832 — we 
wszystkich czterech latach książeczek 94,530. 
Czytelni nowych założono po wsiach 73, po 
miastach 9 — obecnie jest czynnych biblio­
tek po wsiach 43, po miastach 94. Komisya 
krytyczna przeczytała i oceniła 80 książek, 
z których przyjęto 54, odrzucono 32.

Dochodu w r. 1884 było :

Ze składek powiatowych 
Ze sprzedaży książek 
Z „Kuryera Poznańskiego“
Z „Dziennika Poznańskiego“
Z jednorazowych ofiar 
Dług prywatny

Rozchód:
Zakupno książek 
Oprawa 
Portorya 
Koszta biurowe

Nadzwyczajny rozchód: 
Deficyt z roku 1883 
Zwrot pożyczki prywatnej 
Koszta procesu

Marek.
2359,98
490,—
705.25 

20.' 1,30
891,48

1050,—
7554,01

3007,02
1903,02

02,40
1122,58

401,08
293.25 

11,25
7521,80 

32,15Zostaje w kasie
Majątek Towarzystwa przedstawia się w 

5808 tomach książek rozmaitej treści w 1000 
egzemplarzach „Szczęście w Ameryce“ i 1000 
egzemplarzy „Z Kujawskiej ziemi“ wartości 
razem około 3,900 mrk., dalej repozytorya, 
szafy itd. 316 mrk. odchodzi 20 procent a 
więc 254,00 mrk. i remanent w kwocie 52,15 
mrk. razem 4,186,21 mrk. Długi wynoszą 
ogółem 3,920,80 mrk. — Ilość członków wy­
nosi 511 i to 13 stałych a 498 zwyczajnych

Walne zebranie tegoż Towarzystwa zagaił 
o godzinie kwadrans na pierwszą pan sędzia 
Łyskowski; na przewodniczącego uproszono p. 
Wł. Bentkowskiego, który do pióra powołał 
p. Raszewskiego.

Po odczytaniu protokułu z ostatniego wal­
nego zebrania odstąpiono od odczytania druko­
wanego sprawozdania dyrekcyi i rozpoczęto 
dyskusyą.

P. E. Rogaliński prosi kasyera, aby dla 
porządku po odebraniu składek przysyłał de­
legatom kwit na karcie pocztowej.

P. Janta Połczyński, delegat wągrowiecki, 
nie godzi się na zdanie dyrekcyi, wypowie­
dziane w referacie, jakoby instytucya delega­
tów okazała się nieprzydatną. Składki przez 
delegatów zebrane są niewielkie, aleć to do­
piero początek, a zawsze nowy dochód, któ­
rego dawniej nie było. Żałować należy, iż 
nadzwyczajne dochody sio zmniejszyły z 7000 
na 4000. P. Połczyńskiego popiera p. E. Ro­
galiński. Dr. Łebiński oświadcza, że dyrekcya 
nie miała zamiaru obrażać delegatów, a sędzia 
Łyskowski dodaje, że bądź co bądź, oprócz 
Wągrowca, zkąd wpłynęło 230 m., z reszty 
powiatów wpłynęło za pośrednictwem delega­
tury tylko 300 m., i wyraża życzenie, aby 
na przyszłość było lepiej. P. E. Rogaliński 
przypomina, że jeszcze nie wszędzie są dele­
gaci, i że składki zaległe wpłyną zapewne 
później. Na dowód tego oświadcza p. Połczyń­
ski, że i on dopiero dzisiaj przywiózł zalega­
jące jeszcze 140 ni. za r. 1884.

Sprawozdanie komisyi rewizyjnej, w któ­
rej skład wchodzą pp. W. Jerzykiewicz i W. 
Iiukuliński, żąda dla dyrekcyi deszarży, któ­
rej też jednomyślnie udzielono.

Dyrekcyą, z wyjątkiem p. sędziego Dy­
akowskiego, który wyboru przyjąć nie mógł, 
wybrano ponownie przez aklamacyą, i to pp. 
dra Z. Szułdrzyńskiego, dra Jerzykowskiego, 
dra Kapuścińskiego, księcia Zdz. Czartory­
skiego i dra Łebińskiego. W miejsce sędzie­
go Łyskowskiego wybrano na 20 głosujących 
p. B. Leitgebra 18 głosami, dwa otrzymał 
p. G. Mieczkowski, zaproponowany przez p. 
Fr. Dobrowolskiego.

Na wniosek p. Janty Połczyńskiego po­
dziękowano p. sędziemu Łyskowskiemu przez 
powstanie za trudy, podjęte około Towa­
rzystwa.

Posiedzenie 
dranse na 1.

w.-kiego, dziedzica na Bytyniu w sumie 100 
marek) 1157,95 m. 4) Dochód z loteryi
878.25 marek. 5) Jednorazowe składki: 
kr. Żółtowski z Czacza 200 m., kr. Żółto­
wski z Niechanowa 50 m., lir. Kwilecka z 
Oporowa 20 marek, Chłapowska z Karczewa 
50 marek, Łącka z Lipnicy 12 m., Polska 
Resursa w Poznaniu 200 marek, Seydemann 
100 marek, razem 732 m. Suma 3162,90 
marek.

Prócz tego kilka dam obdarzyło zakład 
pościelą, bielizną i ubiorkami dla noworodków, 
za co im niniejszćm dziękujemy.

Rozchód wynosił:
1) Mieszkanie 627,50 in. 2) Honoraryum 

lekarskie 120 marek. 3) Prrsonał zakładu 
(akuszerka i służąca) 672 m. 4) Podarek 
gwiazdkowy dla akuszerki zakładowej 30 in.
5) Podarek gwiazd, dla knrsorki zakl. 10 m.
6) Kursoce za zbieranie składek i sprzedaż 
biletów loteryjnych 78,36 mrk. 7) Utrzy­
manie położnic (703 dni) 455,02 mrk. 8) 
Bielizna 308,37 mrk. 9) Węgle 14,40 mrk.
10) Druki i narzędzia lekarskie 37,60 mrk.
11) Drobne przedmioty należące do gospo­
darstwa zakładu 34 mrk. 12) Do kapitału 
zakładowego doliczono 500 marek. Razem
2092.25 marek.

Pozostaje zatćm na rok 1885 remanent w
sumie 150 marek 65 fen. Majątek zakładu 
wynosi 11,500 marek i to : a) 11,000 mrk. 
w 4 pret. listach zastawnych, b) 500 marek 
złożonych w tutejszój kasie oszczędności do 
każdorazowego użytku.

W końcu smutną przychodzi nam podzie­
lić się wiadomością, że pani burmistrzowa 
Herse, długoletni członek Zarządu i gor­
liwa zwolenniczka Towarzystwa w dniu 28 
sierpnia zmarła po krótkićm cierpieniu. Cześć 
Jćj pamięci!

Poznań, w marcu 1885.
Zarząd zakładu położniczego imienia Elżbiety
(?HeJi<7ter(żona naczelnego prezesa). S.Lossow 
S. Seydlitz. P. Kolska. P. Magnuszewicz 
B. Lciłgeber. Z. Thielowa. E. Zielewi- 
czowa. A. Anderscli. A. Noetel. S. Loppe 
J. Schoenecker. Anna Oberfeld. M. Je 
rzykowska. M. Jarochowska. J. Sławska 
Sczawińska. A. Loya. M. Chłapowska 
Zupańska. Birner, M. Łebińska. Kluge 

Dr. Małecki. Dr. Jerzykowski.

czterech rogach monstrancyi znajdują się zna­
miona czt-rech Ewaugielistów, którzy o przy­
rzeczeniu i ustanowieniu Najśw. Sakramentu 
pisali.

KiOnllŁól

miejscowa, juwmyimta i zabraniem.
Poznań, czwartek 12 marca.

* Doniesienia urzędowe. Panu B a 1 n 
d’A v r i c o u r t. mianowanemu jeneralnym 
konsulem francuskim z siedzibą w Hamburgu 
udzielono w imieniu rzeszy exequatur.

* Teatr. Dziś po raz drugi komedya St. 
Bogusławskiego „Złoty młodzieniec“.

W sobotę na benefis pauny Junosza 
dramat „K a b a 1 a r k a“.

Panna Junosza pracuje na naszej scenie 
od objęcia przez Spółkę dyrekcyi i zyskała 
mianowicie w rolach naiwnych poklask. Be­
nefis jej niezawodnie przyczyni się do liczne­
go zebrania publiczności w teatrze.

* W sprawie zamachu na aktora Paula 
(nazwisko to teatralne przybrał od imienia 
swego, rzeczywiście nazywa się Paweł Franckel) 
dodajemy, że kula utkwiła poniżej lewego oka, 
w pobliżu nosa; dotychczas nie zdołano jćj 
wyjąć. Przy rannym znaleziono znaczną su­
mę pieniędzy i zupełnie nabity sześciostrzało- 
wy rewolwer. Rannego, którego na razie od­
wieziono do hotelu Albrechta, przeniesiono do 
zakładu Dyakonisek; żona jego przybyła z 
Hamburga.

* Na wczorajszem posiedzeniu rady miej­
skiej zgodzono się na osiedlenie się w Pozna­
niu kupca, p. Władysława K u 1 w i c z a.

* Pniewy. Tutejszy komisarz obwodowy 
Muhring, przeniesiony został do Trzciela.

* Z Bukowskiego. Minister rolnictwa, do­
men i lasów upoważnił zarządy lasów rządo­
wych do oddawania pogorzelcom z Bolewic nad 
psutego drzewa na odbudowanie po cenie 2/s 
drzewa zdrowego.

* Kościan. Z końcem tego kwartału zam 
knięta zostanie po dwuletniem istnieniu tutej­
sza szkoła prywatna dla chłopców. Pan dr. 
Pockrandt atoli ku ogólnemu zadowoleniu na 
szemu, zamyśla ją odtąd prowadzić na własną 
rękę i na własne ryzyko. Zamiar ten p. dr. 
Pockrandta zyskał powszechhe uznanie ze stro­
ny obywateli, nie wątpimy więc, że i flek 
weneya szkoły się zwiększy. Na język polski 
przeznaczona jest dostateczna ilość godzin, tak 
że dzieci polskie będą miały sposobność dal 
szego wykształcenia się w języku ojczystym.

* Z Pleszewa donosi landratura, że wo­
da w Prośnie w dniu wczorajszym przybrała 
" 0,06 m.

* Wschowa. Wakuje posada chirurga po-

Katastrofa w kopalniach węgla w Kar­
winie. Do szeregu katastrof, tak nieodłącznych 

pracy górniczej, przybywa nowa, a tym ra­
zem jedna z najstraszniejszych, jakie w osta­
tnich czasach się wydarzyły. Straszny kat 
podziemia, zabójczy gaz, wydarł przeszło stn 
ludziom życie i pogrążył więcej niż setki lu­
dzi w żałobę. — Miejscem, gdzie ta straszna 
podziemna tragedya się rozegrała, jest kopal­
nia węgla w Karwinie, własność hr. Henryka 
Larielfa. Podług wiadomości gazet, rzecz 
przedstawia się jak następuje: V nocy z dnia 

na 6 b. m. pracowało w szybie Jana około 
200 ludzi; robotnicy byli podzieleni na sekeye, 

których największa składała się ze 120 ro­
botników. Około godziny 4 rano dal się sły­
szeć gwałtowny huk, a równocześnie z otworu 
bezpieczeństwa wystrzelił olbrzymi słup oguia.
W jednćj chwili cały zarząd kopalni był na 
miejscu: inżynierowie Grey i Ronuer, nadgór- 
nicy, lekarze, a prócz nich cała ludność robo 
tuicza przybiegła, dręczona okropnem przeczu­
ciem. Co tylko leżało w ludzkićj mocy zro 
biono natychmiast: wyciągnięto 80 ludzi — 
cała jednak czwarta grupa 120 ludzi brako­
wała. Tymczasem przed wejściem do kopalni 
«zgrywały się przerażające sceny: rodziny 

robotników czwartćj grupy rozdzierającym krzy­
kiem rozpaczy nawoływały swych ojców, braci, 
małżonków! Kiedy 10 czy 12 robotników z 
czwartćj grupy ukazało się, radość nie miała 
granic, lecz cieszono się zawcześnie. Ludzie 
ci byli przypadkowo w innym szybie i temn 
zawdzięczali ocalenie; o losie towarzyszy nic 
nie wiedzieli. Krok po kroku wdzierano się 
do wnętrza zasypanego szybu! Uderzeniem 
oskardów i narzędzi górniczych towarzyszyły 
jęki obecnych; znaleziono najpierw 4, potćm 
15, potćm 32 trupów, a nie ma nadziei, aże­
by choć jeden ocalał. Tym sposobem przy 
puszczalna cyfra ofiar wynosi około 110! 
(ostatecznie stwierdzono, fłe zginęło 123 ludzi). 
Miejsce katastrofy przedstawia przerażający 
widok: ciała na wpół spalone leżą w nieła­
dzie, a nad trupami jęczą i rozpaczają pozo 
stali. Pewna matka, staruszka, straciła trzech 
synów, inna rodzina traci męża i dwóch sy 
nów. Przyczyny wypadku nie skonstatowano 
domyślają się jednak, że powodem była nie­
ostrożność jednego z górników, który wbrew 
przepisom zapalił cygaro; według innćj wer- 
syi, powodem wybuchn było użycie eksplodu­
jących materyałów w niedozwolonem miejscu. 
Hr. Henryk Larich, który bawił obecnie w 
Anglii, zawiadomiony telegraficznie o kata­
strofie, zapowiedział natychmiastowy powrót do 
kraju, tymczasem zaś polecił rozdzielić między 
dotkniętych zapomogi. Przybył on wraz z 
małżonką w poniedziałek na miejsce nieszczę­
ścia i oboje spuścili się do nieszczęsnego 
szachtu. — Pogrzeb ofiar odbył się w nie­
dzielę o godz. 2 po południu. W jednym z 
budynków, sąsiadujących z nieszczęsnym szy 
bem, stało długiemi rzędami 66 trumien. Ka­
żdy z zabitych odziany był w porządne czar­
ne ubranie, dostarczone przez zarząd kopalni. 
Zwłoki zabitych strasznie były obrzmiałe, 
oblicza miały kolor miedzi. Przed improwi­
zowanym domem pogrzebowym tłoczyły się 
tłumy krewnych i przyjaciół zmarłych, błaga­
jąc o dopuszczenie, lecz prośbie tćj nie można 
było zadośćuczynić, gdyż już cała sala po-

Londyn, 11 marca. (Izba niższa). 
Na zapytanie 0’Connosa, czy prawdziwe- 
mi są doniesienia o posuwania się wojsk 
rosyjskich ku granicy afgańskiej, odpo­
wiedział kanclerz skarbu Childers, iż nie 
otrzymał w tym względzie żadnej in- 
formacyi.

Londyn, 11 marca, po południu. 
Do biura Reutera donoszą z Kairu, że 
w tych dniach zbierze się w Paryżu mię­
dzynarodowa komisya dla uregulowania 
sprawy wolnej żeglugi na kanale sueskim.

Wiadomości literackie i artystyczne.

1 Biesiady z dnia 6 marca wyszedł nr. 10 
i zawiera: Z Warszawy. — Pan Jan, obra­
zek lwowski przez autora „Kłopotów starego 
komendanta“ (ciąg dalszy). — Jasełka, z krai 
ny piękna. — Czyhają na łup. — Pomnik 
pochyły w Belforeie. — Nad ziemią, opowia 
danie Maryusza Cougourdan (dokończenie). — 
W kopalniach, powieść Fr. Bournet.— Listy 

lityczne. — Odpowiedź na pytania. — Ze 
karbca prawi!. — Rolnictwo, przemysł 

giełda. — Rysunki. — Jasełka, J. Rysz- 
kiewicza. — Czyhają na lup, Frysego. — 
Pomnik poległym w Belforeie, rzeźba Mercie’go. 
Rebus. — Dodatek powieściowy: Wojna w 
Nizamie. ________

* Echa Muzycznego 1 Teatralnego nr. 74
wyszedł z druku i zawiera: Sztuka i rzemio-
sło. — Fragment ze studjów artystycznych 
niewydanych przez J. I. Kraszewskiego. — 
Szach i mat, komedya w czterech aktach przez 
Józefa Blizińskiego. — Rys żywota i twór­
czości Stanisława Moniuszki (studjum) przez 
Jana Karłowicza. — Zygmunt Sarnecki (z por­
tretem) przez St. M. Rzętkowskiego. — Mu­
zyka współczesna jako środek wychowawczy 
przez dr. Augusta Reissmana. — Wystawa 
modeli na pomnik Mickiewicza III przez Ka­
rola Matuszewskiego. — Z Niemiec przez W. 
K. — Listy z Paryża przez Zygmunta Sar­
neckiego. — Ruch muzyczny w Brukselli przez
H. M. —- Konrad Wallenrod I, libretto przez
I. Kleczyńskiego. — Kronika. — Scherzo, 
nowella przez W. Z. Kościalkowską.

Prenumerata kwartalnie rubli 2, z prze­
syłką rubli 2,56. Adres Redakeyi: Sena­
torska 18.

Makuchy siemienne spok.. za 60 kilogr. 
9.10 do 9,30 mrk., obce 7,50—8,50 mrk., na wrae- 
sień-pażdzienuk płac, do — mrk.

Berłla, 11 marca (sprawozdanie urzędowe.). 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 155 
do 184 wedłng jakości; na miesiąc bieżący płacono

-, na kwiecicń-maj płacono 168.00—167;00, 
na maj - czerwiec płacono 170,75—169.75, na 
■zerwiec - lipiec płacono 172.50—173,50, lipiec- 
licrpień! płacono 175.50—174.75, na wrzesień-pa- 
zdzbmik płącono 179,00—178.25. Wypowiedziano 
----- cent. Cena wypowiedziana —,—.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 140—146 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,—, żądano —,—, na inarzec-kw'i»*cień płacono 
—,—. na kwiecień-maj płacono 148.00—148 50, 
na maj-czerwiec płacono 148,75—149.00, na 
czerwiec-lipiec płacono 148,50—149,00, lipiec- 
sierpień płacono 150,00—149,75, na wrzesień-pa- 
żdziernika płac. 152,50—155.75. Wypowiedziano 
—.— ceutn. Cena wypowiedziana —,—.

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 123 
do 185 pł. według jakoś«.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 143 do 
165 wedłng jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—, na kwiecień-maj 141,50 plac., na maj-czerwiec 
plac. 144,75—145, ua czerwiec-lipiec płc. 145.—, 
Wypowiedziano —centn. Cena wypowiedziana 
—mrk.

Kukurndza w miejscu płac. 118—126 we­
dług jakości. Wypowiedziano —.— cent

Olćj rzepakowy. Za 100 kilogr, w miejscu 
bez beczki płac. 49,8 mrk., w miejscu z beczką.
-----rak., na miesiąc bieżący płacono —, , na
kwiecień-maj płacouo 60,3. maj czerwiec płacono 
50,9, na lipiec-sierpień płacono —,—, na wrze­
sień-pażdzier. pł. 53,1-63,3. Wypowiedziano —. 
Cena wypowiedziana —.—.

Okowita. Za 100 litrów ń 100 pret. — 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
42,9 mrk., w miejscu z beczką płacono —, ua 
miesiąc bieżący płacono 43,1. żąd. —, na marzec- 
kwiecień płacono 43,1, na kwiecień-uiaj płacono 
43,6, żądano —, na maj-czerwiec płacono 
43.9—44,0. na czerwiec - lipiec płacono 44,9 —44,8, 
żąd. —, ua lipiec-sierpień ple. 45,8—45,7, na sier- 
pień-wrzesień płac. 40,3—46,4—40,3. Wypowie­
dziano —.— litrów. Cena wypowieilzania —.

(Nadesłano).

solwowal Prezes o trzy kwa- | wiatow'e'g7z" {tensyą 600 marek rocznie. Ubie­
gający się o tę posadę winni wnieść podania

XLII. Sprazuozdanie zakładu położniczego 
imienia Elżbiety w Poznaniu, za r. 1884.

W ciągu roku 1884 przyjęto do zakładu 
w ogóle 70 położnic: z tych dwie przybyły z 
powodu cierpienia macicznego już po rozwią­
zaniu do zakładu. W czasie tym urodziło się 
70 dzieci: pomiędzy temi dwa razy bliźnięta, 
a troje dzieci przyszło nieżywych na świat. 
Operacye trzeba było wykonać trzy razy. — 
Wszystkie położnice opuściły zakład zdrowe 
z wyjątkiem jednej, która uległa gorączce po­
łogowej. — Lekarzem zakładowym jest dr. 
Jerzykowski, jego zastępcą dr. Grodzki.

Dochód wynosił:
1) Remanent z roku 1883 54,70 marek.
2) procent od kapitału 440 m. 3) składki 
roczne (między temi składka Wgo Gąsioro-

do rejencyi w przeciągu 6 tygodni.
* Karawanowy cyrk Frankloffa, jak nam 

donoszą, przybędzie w końcu tego, miesiąca do 
Księstwa i da w marcu oraz w kwietniu przed­
stawienia w kilkunastu miastach naszej dzielnicy

* Piła. Pod przewodnictwem piwnicy o
nalnego rudzcy szkolnego, p. Poltego z Pozua- 
nia, odbył się tu w dniu 10 b. m. egzamin 
abituryencki 6 prymanerow wyższych, którym 
wszystkim przyznano świadectwo dojrzałości. 
Jednego z nich uwolniono od egzaminu us ne 
g0. _ Dawniejszy dyrektor tutejszego gnuna- 
zyum, Hanow, zmarł w dniu 7 b. m.; 
lottenbnrgu. T

* Chełmińska dyecezya. Hrabina z Lu- 
beckich Pusłowska w Paryżu, darowała 
kosztowną monstrancyą, wartości 600 marę 
i puszkę, kościołowi w Boluininku

Przybyli do Poznania.
Poznań, 11 marca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz proboszcz Klarowicz z Morzewa, 
ks. proboszcz Walkowiak z Modliszewka, 
Matezyński z Ostrowa, Golski z Wojcie­
chowa, Sypniewski z Dobrojewa, Doma­
galski z Wielkich Świątnik, Kranc z fa­
milią z Morzewa.

grzebowa natłoczona była nieszczęsnemi rodzi­
nami, nie mogącemi się oderwać od drogich, 
tak strasznie wydartych im osób. O godz. 2 
wśród ogłusząjących okrzyków rozpaczy kilku 
set kobiet i dzieci, zaczęto wynosić i ustawiać 
na czarno pokryte wozy, jednę trumnę po dnigiej. 
Na dworze czekały nań w świątecznych mun 
durach deputacye z okolicznych kopalń z cho­
rągwiami, kagańcami i muzyką. Cały plac 
zalegały tysiączne tłumy, przeszło na 10 mil 
w okrąg kto żyw, pospieszył do Karwina. 
Pochód rozpoczęli górnicy z dwiema orkie­
strami, za niemi szło pięciu księży katoli 
ckicli, poczem długim szeregiem wlokły się 
czarne wozy z 53 trumnami. (Pogrzeb ofiar 
wyznania ewangielickiego odbył się naza­
jutrz w Orłowie.) Obok żałobnych wo­
zów, kroczyły osierocone rodziny — napeł­
niając powietrze grozą przejmującemi okrzy 
kami. — Za wozami postępował cały za 
rząd kopalni i wyższe władze z Frystatu i 
Cieszyna. Po przybyciu pochodu na cmentarz 
zaniesiono każdą trumnę pojedynczo, pośród 
szpaleru utworzonego przez górników, aż do 
grobu. Długiej tćj ceremonii, towarzyszyły 
śpiewy pogrzebowe kilku towarzystw śpiewa­
ckich. Ofiary spoczywają w sześciu wspólnych 
grobach. Scen, jakie odgrywały się na cmen­
tarzu, pióro opisać nie jest w stanie. Przy 
jedenastu ofiarach nie skonstatowano jeszcze 
identyczności.

* Dochody „Figara“ paryskiego powię­
kszają się z każdym rokiem. W roku ze­
szłym podług ogłoszonego przez administracyą 
tegoż pisma bilansu, czysty dochód Wyniósł 
franków 2,383,000. Dywidenda była o 70 
fr. wyższa niż w r. z., fundusz rezerwowy 
wynosi fr. 1,200,000. Akcye, które w lu­
tym 1884 r. stały fr. 995, w dniu 5 marca 
r. b. notowane były fr. 1,200.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 13go 
marca św. Nicefora B.

Wschód słońca o godz. 6 minut 23. 
Zachód o godzinie 5 minut 58.

GOSPODARSTWO HANDEL 1 PRZEMYSŁ
Poznań, 12 marca 1885.

Żyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena
wypowiedziana 133.— mrk., marzec 133. n 
kwiecień-maj 135,—, maj-czerwiec 137.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10.000% 
Tralles. Wypowiedziano litrów', cena wypo­
wiedziana 41,70 mrk., luty —, marzec 41,70, 
na kwiecień-maj 42.40. czerwiec 43.50 mrk., lipiec 
44,10 mk., sierpień 44.70 m., wrzesień —,— mrk., 
w miejscu bez beczki 41.60 mr.

Bydgoszcz, 11 marca.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg. 

Pszenica niezm., piękna 158—161 mk.. śre­
dnie gatunki 146—157 mk. poślednia —ni. 

Zyto słabo, w miejscu krajowe piękne 132 do
134 mrk., średnie 128—131 mrk. poślednie —m 

Jęczmień dla browarów 130—135 m., na paszę
120—128 mrk., mały —,— mrk.

Owies w miejscu 120—140 marek, pośledni
—.— mrk.

Groch wrzący 145—155, na paszę 125—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 40.50 m.

Wrocław, 11 marca 1885.
Żyto (za 2000 funt.) stalćj, wypowiedziano

------Cena wypowiedziano —,—. marzec 143,—
żąd., marzec-kwiec. — płac., kwiecień-maj 144,— 
płac., maj-czerwiec 146,50 płacono, czerwiec lipiec 
148,50 płac., lipiec sierpień 149,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na mie.siąc
bieżący 162,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 114.— płac., kwiecień-maj 144 płac., 
maj-czerwiec 146 żąd., czerwiec-lipiec 147 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— centn. na lnty 
244,— żąd.

Olćj rzepiowy niezm., wypowiedz. — cent, 
w miejscu 53,50 żądano, marzec 51,50 żądano 
marzec-kwiecień 51,— żądano, kwiecień-maj 50,50 
żąd., maj-czerwiec 51,-- żąd., wrzesień-pażdziernik 
53,— żąd.

Okowita spok., wypowiedziano —,— litr, 
w miejscu —,—, płac., marzec 41,50 płac., kwie­
cień-maj 42,70 żądano, maj-czerwiec 43,— żąd. 
pic., czerwiec-lipiec 43.70 płac., ua lipiec-sierpień 
44.60—70 żąd., sierpień-wrzcs. 45,— płacono.

Cena wypowiedz, na 12 marca żyto 143.— 
mrk.. pszenica 162.— mrk.. owies 144,— mk.. rzep 
244,— m., olćj rzepiowy 51.50, okowita 41,50 a.

Cenv taruowe z dnia 11 marca 1885.

(Anstrya - Węgry). Odkąd wielojęzy- 
zuaAustrya nową przybrała nazwę ,,.lns(rya-Wę- 

gry", zwraca się uwaga Europy, a nawet Ame­
ryki na Węgry, to Eldorado wszystkich krajów 
ziemiopłodnych.

Prodnkta Węgier, mianowicie produkta spoży­
wcze, konsumowane są odtąd chętnie i w znacznćj 
ilości, okazało się bowiem, że, nic tylko dobroć ich 
jest znakomita, ale nadto, że ceny są bardzo od­
powiednie, a więc rentujące się. — „Różowa Pa- 
pryka“, ta delikatna i wyborna przyprawa ku. 
chemia, zachwalana przez najsłynniejszych lekarzy 
Europy jako znakomity środek trawienia, zyskała 
już wszędzie prawo obywatelstwa, a wraz z nią 
wzmogła się przyprawa ulubionych narodowych po­
traw węgierskich jak: Gnlyasu. potrawek cielęcych 
z papryką, pieczeni cielęcych z papryką, węgier­
skich pieczeni z rożna, kurcząt z papryką, po­
trawki knrczęcćj, ryby z papryką,' ryby szegedyń- 
skićj, prosięcia z papryką, nerek z papryką, kapu­
sty węgierskiej, zupy z kapusty itp. — Węgierskie 
salami, dehreczyńskie i szegedyńskie kiełbasy, wę­
dzona okrasa <v wązkich kawałkach, z papryką 
i bez niej, delikatna bryndza liptawska. słynna tór- 
honyjska potrawa z mąki, używana jako zupa lub 
też do garnirowania — wszystko to używane 
bywa chętnie jako tanie, artykuły spożywcze i jako
prawdziwe specyalne, potrawy.

Eksport tych artykułów odbywa się od lat
kilku do wszystkich krajów' ziemi; mianowieie sta­
rodawna firma eksportowa II. Plesch w Buda-Pe- 
szcie pozyskała kilkanaście tysięcy hurtownych od­
biorców, którym się sprzedaż tych artykułów kou- 
sumcyjnych znacznie opłacać musi.

Nowość, jaką ta firma eksportowa zaprowa 
dziła. a która na tein polega, że odbiorcom nawet 
mnejszych ilości papryki itd. itd. przesyła franko 
i ezpłatnie obszerną książkę kucharską, zawie­
rającą wskazówki przyprawiania wszystkich naro­
dowych potraw węgierskich, nałeży uważać jako 
•wielce praktyczną. (774)

W obecnej ostrćj i zmiennćj porze roku nie od 
rzeczy będzie wspomnieć na tem miejscu o jelnćj 
z najpopularniejszych specyalności farmaceutycznych, 
mianowicie o znanym Pain-Expclerze z „kotwi­
cą.“ Wyrób ten od lat niemal dwudziestu cieszy 
się ogromuem, ale też i zasłużonem rozpowszechnie­
niem, ma bowiem dla każdego w życiu codzienuem, 
w najrozmaitszych tak lżejszych jako też i cięż­
szych, najczęściej z zaziębienia pochodzących za 
nieinożeniach, znaczenie tem większe, _ ile że jest 
środkiem tanim, łatwo stósować się dającym, tr;va- 
łym i nie ulegającym zepsuciu, a co najważniejsza, 
niezawodnym. Powinien przeto być w każ 
dym domu w zapasie. Dostać można we wszy­
stkich aptekach. Samo się przez się rozumie, iż 
mowa tu tylko o prawdziwym Pain - Espelerze 

„kotwicą.“ (992)

Biuro Towarzystwa Obrony Pra- 
icuej, Poznań św. Marcin 73. Skarbni­
kiem Towarzystwa Obrony Prawnej jest 
poseł Ludwik Graeve w Stowikowie.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych, dr. St. Jerzykowski, Podgórna 
ulica nr. 13.

Telegram giełdowy. 
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 12 marca 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.

Na

telegramy.
Madryt, 10 marca, wieczorem. 

Izba deputowanych odrzuciła 191 przeciw 
66 głosom wniosek partyi liberalnej, żą­
dający zredukowania kontyngensu wojsko­
wego z 75,000 na 45,000.

Rzym, 11 marca. Sułtan ofiarował 
5000 fr. dla ludności w Katanii, którą 
nawiedziła cholera i wiatr cyklon.

P os tanowienia

miejskićj

deputacyi targów.

Za 10 
ciężki 

naj- naj- 
wyż.' niż. 
MF( ME.

0 kilogr 
średni 

naj- i naj- 
wyż. - niż. 
M|F. M F.

umów 
lekki towai 
naj-! naj- 
wyż. i niż. 
5f|F.|M |F

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

16 50 17 20
16 2016 -
14 - 13 70
15 - 13 80 
148014 60 
17¡50 16|50

15 20
15 —
13 50 
12 80
14 40 
16|-

151-
14 80 
13 10 
12 50 
1420 
15|-

14 80,14
14 60 14 
13 20,12 
12-111 
14-13 
14¡50I4

60
40
80
80
80

komisyi handlowćj.

100 klg.

Pszenica stałej 
kwiecień-maj 
lipiec-sierp.

Żyto stalćj 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierp.

Olej rzep, słabo 
kwiecień maj 
wrześ.paździer.

Okowita słabo 
w miejscu 
marzec 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
lipiec-sierp. 
sierp ,-wrześ. 

Owies
kwiecień-maj 
Wyp. żyta wsp. 

Wyp.-okow. kw.

167,75
175.50

148.50
150. —
151, —

50,—
52,90

42.80 
43,10
43.50
43.80 
45,60 
46,20

143.50 
00—

00,000

Kapitały.
Galie, akc. k. 111,10 
Pr. consol, 4% 104,10
Pozn. listy z. 101.60 
Pozn. listy rent. 102.30 
Austr. banknoty 165.25 
Austr. renta złota 89,25 
Austr. losy 1860 119,60 
Włochy 97,30
Rumuny 104.30
Ros. banknoty'"? 210.25 
Ros.-ang.pożyczk. 95.25 
Pol. 5% listy zast. 65,40 
Pol. lik. 1. zast. 53,—
Kredyty 512.—
Kolej państwowa 504,50 
Lombardy 231,—
Usposob. słabo.

piękny | średni | pośledni.

24 10 23 10 21 50
23 60 22 60 20 50
23 30 22 30 21
21 70 20 70 17 90
26 70 24 50 21 —
22 50 22 — 21 50

Bzep . .
Rzepik zimowy 
Rzepik lato wy 
Lnica . . .
Siemię lniane 
Siemię konop.

Łubin słabo, za 100 kilogr. żółty 7,40—7,80 
do S.40 mik., niebieski 7,20—7,70—8,00 uirk.

1885 (Kursa końc.)
Pszenica niezm. w miejscu
kwiecień-maj 167,— kwiecień-maj 49.50
czerwiec-lipiec 172.50 wrześ.-paźdz. 52,-
wrześ.-pażdz. 180,50 Okowita potw.

Żyto niezm. w miejscu 41,70
kwiecien-maj 144,50 kwiecień-maj 42.80
czerwiec-lipiec 147,- czerw.-lip. 44.20
wrześ-paźdz. 149.50 1 sierp.-wrześ. 45,60

Rzepik Petroleum
w miejscu w mi “j sen e,-

niezm.



Kurs pieniędzy i papierów pub licznyc.
Her lin, dnia 11 marca 1885.

Weksle.

Banknoty I monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rnbli
Anstryackie banknoty za 100 florenów
Franeuzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w zlocie
Dwudziestofrankówka w zlocie • 
Pólimpetyal rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 5% 

Lombard 6%

Akeye bankowe 1 przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reiehsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyoualny 
Austryacki bank kredytowy 
Dortmunder Union 6% z prawem pierw­

szeństwa Lit A.
Königs und Laura-Hütte 
Poznańska spiytownia

Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni

211 00 
165.35 
81.— 
20.53 

16,20 

4.195

144.60 
154 70 
206.— 

66.25 

515.'—

100 25 
70.50

Londyn 
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni 
8 dni 
8 dni

za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl. 
za 100 franków 
za 100 florenów

3 tyg. za 100 rubli 
8 dni za 100 rnbli

Akeye kolejowe.
Berlińsko-Drezdeńska

. z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

w MB
Marienburg-Mlawka

Oleśnicko-guieżnieńska
w MM

Wschodnio-prnska południowa
„ • z prawem pierwsz.

Anstryacka kolej państwowa (Francuzy) 
500 frk. za sztukę Mk.

Anstryacka kolej południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę 31k.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronpriuz Rudolf

Papiery państwowe.
•/• kupon płatny ko»

Niemiecka pożyczka pań­
_ - stwowa 4 V«iVio 104.60
—.— Pruska konsol, pożyczka 4V, V«iVw 104.20
— .— M M M 4 ‘ , /lp/7 104.20

165.25 . pożyczka z 1868 r. 4 ViV-i’/íVio 102.60
211.— Obligi państwowe (Staats-
211.70 schuldscheine) 3V» ViiVt 99.90

Listy zastawne.
Poznańskie VliVz 101.80

17.10 Pomorskie 3Vs V.iVz 97.—
44.50 W 4 VliV, 101.80
___ w 4 VliVi __
__t__ Saskie 4 ViD/i _____
84.90 Szlązkie Lit A. 3V« VliV, —,—

115.40 m w 4 /ij A 10240
—.— w » 4^/2 Vi i V7 —,—
—.— Wschodni o-prnskie 3‘/a /1Í/7 97,25
99,40 4 V1ÍV7 102.40

118.60 Westfalskie 4 V1ÍV7 _,__
Zach.-pruskie dóbr tyeersk. 3V»i V1ÍV7 9L—

507.50 W MM 4 ¡ V1ÍV7 102.80
„ ser. I. B. 4 1 V1ÍV7 102.70

232.50 , nowe II ser. 1 4 VDV, 102.70
111.30 Obligacje powiatowe 4 1 VliV, _,_
77.25 m n 4Val VliV, —,_

Poznańskie
Pomorskie
Pruskie
Saskie
Szlązkie

Listy reatowe.
7. 

4 I 
4 , 
4 
4 
4

kupony
‘/«i1/«» 
/«i V» 

Vs i Vio 
Vi i Vio 
Vii Vio

kurs
102.60
102.30
102.50

102^50

Zagraniczne papiery państwowe 
I listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
. . likwidacyjne

Rosyjskie listy zast (Boden- 
credit)

Włoska renta
Austiyacka złota renta 

„ papierowa
w w
. srebrna renta

Austryackie losy z 1854 r. 
■ . z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
. . z 1864 r.

Węgierska złota renta

•It kupon/ kurs
5 Vi i V, 66,—
4 Ve i V.2 58.60

5 V, i V, 94,60
5 l/i i V7 97,75
4 V« i V10 90,—
4‘/s /»i V.1 68.70
5 Vs i V. 82,30
4Vs V, i V,

V« i Vio
69,25

4*/s 69,25
4 v<

za sztukęM.
111,60
305,75

5 Vi i Vil
za sztukę 11.

120,20
299,—

6 Vi i V, 82,—

Węgierska złota renta
. papierowa renta

Rumuńska pożyczka
. , małe sztuki
. , z 1880 r.
. . z 1881 r.

Rosyjsko-angiel. pożyczka 
z 1822 r.

, , » z 1859 r.
. . . z 1862 r.
. . , z 1870 r.

. ■ z 1871 r.
. . „z 1872 r.
. „ „ z 1873 r.

Rosyjska pożyczka z 1875 r, 
, , z 1877 r.
„ , z 1880 r.

premiowa
. „ z 1864 r.
. . z 1866 r.
. . wschodnia I.

. n. . ni.
Rosyjska złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r. 
Tureckie losy 400 fr.

4 V, i V,
5 V. i V«
8 V, i V,
8 Vi i V,
6 V, i V,
5 16 i Via

5 Vs i l/t
3 S i l/it
5 «Uv,,
5 Vj i Vs
5 Vs i V#
5 Vs i Vio
5 Vs i Vw
4Vi V« i V»
5 Vi i V,
1 V. i Vit

5 Vi i V,
5 V. i V»
5 V» i Vis
5 Vi i V,
5 V* i Vit
6 */« i Vu
fr. -- r
fr. zasztukę M.

«2.40 
77.1

108 90 
101.49 
100.75

»5.80? 
72.- , 
95,90

90*50
96.50
96.50 
00,30 

32,75

145.20
141,10

64,20 
o4.20 
04,30 

103.- 

4¿ -

e wtorek o godzinie C wieczorem zasnął 
w Bogu po długich cierpieniach, kilkakrotnie 
opatrzony śś. Sakramentami ś. p.

Ks. dziekan

Fr. Panhau
w 73 roku życia. Eksportacya odbędzie się 
w piątek dnia 13-go b. m. o godzinie 5-tej 
z domu żałoby do kościoła; pogrzeb nazajutrz 
o godzinie 10-tej. (1765)

W smutku pogrążona rodzina.
Inowrocław, d. 11. 3. 1885.

2 Straż św* Wojciecha
w Gnieźnie

S zaprasza do przedpłaty na r. 1885. w cenie 1,50 m. 
Przedpłaciele odbiorą w kwietniu trzy dziełka: 
l. ¿ywot św. Wojciecha Ks. Koszutskiego przeszło 

arkuszy 35 (nowe opracowanie).
Święci Cyryl i Metody ks. dr. Kanteckiego. 
Lekarstwo prz ciw pijaństwu.
Dawne roczniki są jeszcze po cenie 1,50 mrk. 

nabycia. Adres: ks. dr. Łukowski w Gnieźnie.

WINIEN.

ścfohsH w Poznaniu.
Rachunek zysków i strat z końca roku 1884.

3.

do

DRUKARNIA
Kuryera Poznańskiego

poleca

1. Liber Baptizatorussi,
2. Liber Copulatorum,
3. Liber Mortiiornm

na pięknym, trwałym i do pisania bardzo dogodnym papie­
rze; na żądanie z mocną oprawą.

Dostarcza nadto formularzy do metryk i scpoil- 
tur, etatów kościelnych i wszelkich innych druków dla 
Czcigodnego Duchowieństwa i Dozorów ko­
ścielnych.

Ceny umiarkowane, druk wyraźny i przejrzysty — pa­
pier jak najlepszy.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Kartki
do Komunii św. Wielkanocnej
wykonuje spiesznie i tanio Drukarnia 
Kuryera Poznańskiego.

Świeżo wyszły z druku:

Czytania świąteczne
na Wielki Post

napisał
ks. M i cfii ał I’alecziiy,

Proboszcz w Radziechowych.
Seiya trzecia

Cena 60 fen.
Tegoż autora:

Czytania świąteczne sery a I. 1 mik. 
Czytania świąteczne serya II. 1 mrk.

Za nadesłaniem odpowiedniej kwoty w liście w zna­
czkach pocztowych do księgarni katolickiej D-ra 
Władysława Milko wskiego w Krakowie, otrzymuje 
się książki franco odwrotną pocztą (1587)

najrozmaitszego fasonu w kształcie koszyka, rogu obfi­
tości, poduszki, albumu, podkowy, liry itp. Sto­
sownie do zlecenia wyrabiam z jak z największą elegan- 
cyą wybornego smaku. (1764)

A. W. ŹUROMSKI.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Filia: Wrocławska ul. nr. 25.

d Dnia 19-go marca b
jśw. Józefa.

Cukry deserowe
na sposób warszawski własnego wyrobu, codzień świeże funt 
od 1,60 mrk. do 4 mrk. w eleganckich pudełkach.
Karmelki w 16 gatunkach od 60 fen. do 1,40 mrk.
Karmelki nadziewane znanej dobroci w puszkach blaszanych.

Rozmaite eleganckie pudełka z czekoladkami deseroWemi 
z fabryki Ph. Sucliard.

Owoce osmażane w pudełkach szklanych i papierowych od 
2 do 15 marek.

Nową przesyłkę bombonierek z Paryża poleca

A. W. Żiiromski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego. 
Wrocławska ulica nr. 25.

►

(1224)

£ skórę
Pasy do maszyn, w

iS►c

do reperacyi pasów,
techniczne

towary gumowe,
instrumenta z doświad­
czalnej stacyi dr. Del-l 
briicka poleca po ce­

nach umiarkowanych

IZ. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

Drogerya
H. Jasiński i Spółka

Poznań, św. Marcin 62
poleca

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu,

Sole i ługi do kąpieli.
Perfumy franenzkie i angielskie, mydła 

medyczne i toaletowe,
Prawdziwe koniaki franeuzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów, 
Farby na posadzki prędko sehnąee i z la­

kierem bursztynów ym,Świece liościel 11 e.
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

/ i pszenną, modre, Borax i w szelkie ar­
tykuły w gosp. domowem niezbędne.

SI
I

w© wielkim wyborze
jako też

KOMPLETNE WYPRAWY
skromne i luksusowe

poleca (762)

B. SZTJLCZEWSKI.
■AliliKl porcelany, szkła i tac.
 Stary Rynek nr. 53/54.

NIA.

Do Iłach. Procentów ....
„ , Ruchomości...........................
„ „ Kosztów handlowych . . .
„ „ Delcrcdere................................

Saldo czyli czysty zysk dzielić się mający: 
Do Rach. Funduszu rezerw. Mk. 6 250,—

„ » Tantyemy . . . „ 5000,—
„ „ Dywidendy 7Vn°/o « 44000,—

16 259 
300

13 450 
7 250

55 250

4
57

38

Na Iłach. Procentów................................
„ „ Prowizji................................
„ „ Efektów................................

62 159
6 224

24 131

4
81
99
12

92 515 95 92 515 95

llilans z końca roku 1884.
AKTY W A, PAS Y W A.

~ 4 ■ M. 4
Akeye rezerwowe..................................... 28 200 Kapitał zakładowy............................... 600 000 —
Hipoteki.................................................... 371 800 56 Fundusz rezerwowy............................... 35 212 —
Weksle......................................... 413 786 06 Delcredere............................................... 67 250 —
Różni Debitorowie................................ 169 mi 37 Fundusz amortyzacyjny.......................... 311 24
Pożyczki lombardowe ........................... 213 782 85 Depozyta A. wyp. 3 dni..................... 164 161 78
Efekta .................................................... 523 768 13 Depozyta B. „ 3 m. ..... 15 680 55
Ruchomości............................................... 1200 — Depozyta C. ,, 6 m...................... ..... 246 270 51
Papiery wartościowe deponowane. . . 1 237 057 52 Różni Kredytorowie,............................... 447 085 70
Kasa......................................................... 7 916 88 Kaucye.................................................... 16 213 35

Procenta .................................................... 16 259 57
Obligo z weksli i z pap. wart, dep . . 1 299 788 67
Dywidenda z r. 1880 (53/3°/o) .... 136
Dywidenda z r. 1881 (52/3°/o) • • • • 163 —
Dywidenda z r. 1882 (6%) .... 576 —
Dywidenda z r. 1883 (63/3°/o) .... 1 960 —
Tantyemy ............................... .... 305 —
Czysty zysk z r. 1884 .......................... 55 250 —

2966 613 37 2 966 613 37
Za kupon nasz dywidendowy Nr. 1. z roku 1884 płatny dnia 1 Lipca 1885 wypłacać będziemy

MAREIŁ 22.
Akcyonaryusze nasi na prowincyi zamieszkali mogą takowy bez straty porta wymienić u Spółek pożyczko­

wych lub Banków ludowych, które, o ile stoją z nami w stósunkach, bez płatnej wymiany kupców naszych z pew­
nością nie odmówią. (1766)

l/>r. Ruski.

Aptekarza Radlanera Regenerator do far­
bowania włosów,

bez ołowin i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki "miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar­
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra­
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednćj strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie­
kielny, a z drugiej strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo­
tny kolor włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka = 1 marka 50 f<-n. " (1214)

Przepis uży wasiia.
Nąjlepićj jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi- 

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem do far­
bowania włosów i potem przeczesać głową grzebieniem. Butelka = 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo­
wania włosów z Czerwonej Apteki Radlauera w Poznaniu.

Stare wina węgierskie
dla chorych i rekonwalscentów, na butelkach i gąsiorkacb 
wytrawne i słodkie po rozmaitych cenach poleca handel win 
hurtowny (1628)

Antoniego Pfitznera,
_________________________ Poznań, Stary Rynek.

W majętności Raszków
są od śgo Jana r. Tb. następujące wsie do wy­

dzierżawienia:
u) RaSZkÓWGk ze Skrzebową areału 3033 morgi magdeburgskie 

incl. 262 m. m. łąk; tamże znajduje się młyn parowy i gorzelnia. Do 
objęcia potrzebny jest kapitał 120.000 mrk.

b) DrOgOSłaW H24 mórg. m. 94 □ pręt. incl. 62 m. ni. łąk; kapitał 
potrzebny 35,000 marek. [1568]

C) Józefowo 761 m. m. potrzeba do objęcia 25,000 marek.
Reflektanci winni się zgłesić do kasjera pana CzerWiiisRiego

Raszkówck per Raszków'. '

Wysokopienne róże z 
knemi koronami, prow 
ne z korzenia, jako i mie­
sięczne, drzewa owocowe, 
klony, lipy, kasztany, je­
siony do obsadzenia dróg, 
Thuja warreana i inne krza­
ki do zakładania ogrodów, 
bukszpan, bluszcz, Dracae- 
na indivisa, georginie po­
leca po tanich cenacłi

zpię-
adżo-

w Dobrzycy (obwód rejen. 
Poznańskiej). 0729)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Nowe śledzie solone
połowu z 1884 r. w najpiękniejszym 
towarze, przesyłam w sadkach pocz­
towych około lo funtów ! — zawar­
tość zagwarantowana 40—50 sztuk, 
za 3 marki franco za pobraniem 
zaliczki. (1343)

P. Drotzcn.
Croeslin nad morzem Bałtyckiem 

Obw. Rej. Stralsund.

przyjmuje Silaczyński, na­
uczyciel, Strzelecka ul. 19.

Zapewnia się ścisły dozór 
i pomoc w łacinie, francuskim, 
matematyce i.td.(1707)

Krótki zarys
HISTORYl (1319)

Kościoła katolickiego
napisał

X. Stachowski (ak).
(Wydanie II poprawione.) 

Nabyć można w Księgarni
Katolickiej.

Cena,
Dziełko to poleca „Przegląd po­

wszechny“ w Krakowie.

Krzyże

nagrobki
z piaskowca, marmuru i żelaza i
fignry Chrystusa ł 

i Madony J
aż do wielkości naturalnćj, do­
brze odrobione i pięknie ude­
korowane, lichtarze ołtarzowe 
i krucyfiksy poleca tanio

E. KLUG,
Poznań, Wrocławska ulica 38.
.'¿Kilka bardzo pięknie odro­
bionych figur Madony Sykstyń- 
skiej z piaskowca i terracoty 
sprzedam bardzo tanio. 1740

żonaty, bezdzietny, postępowy go 
spodarz, z jak uajkpszemi rekomen- 
dacyami swoich dawniejszych pryn- 
cypałów, obecnie w miejscu poszu­
kuje od śgo lana innćj posady. 
Koczorowski & Wlazłowski,

Wrocławska ul. 15. (1660)

Kządzca
mający dobre rekomendacye i mogą­
cy się odwołać na teraźniejszego 
pryncypala, z długoletnią pra­
ktyką, będący w sile wieku, po­
szukuje od św. Jana r. b. posady. 
Łaskawe oferty upraszam uprzejmie 
pod literę R. R. (1765) do Ekspe- 
dycyi „Kuryera Poznańskiego“

Ogrodnik
żon. wśred. wieku, który posiad 
dobre Świad. szuka miejsca od 
Kwiet. r, b. Adres. H. Cybulski 
Pamiątkowo pod Szamotułami. (176C
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